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Przedpłata, kwartalna 
wynoai w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs Preis- 
liste p. 1887 II Abth. r. 45) w innych kra­
jach : cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski

bezpłatnie.

Niedziela, 16 września 1888

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Rajokmann 1 Prendler, w Warszawie ulic« Senatorska — R. Hossę w Berlinie, Frankfurcie n. Hamburgu, Lipsku. Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu 3:uttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Hraseasteiu & Vogler. 

_______ w Bazylei, Dreźnie. Gdańsku. Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz). Kolonii, Lubece. Norymberdze. — HarasLaffite^ C o m p. w Paryżu place da ia Bourse 6.

Poznań, 15 września.

Z wewnętrznego położenia Serbii.
W ostatnim czasie głosiła większa 

część cislitawskiój prasy, że liberalne 
stronnictwo serbskie stara się teraz zno­
wu o przywrócenie przymierza z rady­
kalnymi, zerwanego od czasu upadku ga­
binetu p. Rysticza: równocześnie jednak 
powątpiewano o tóm, czy Rysticz zgodzi 
się na nowe porozumienie z radykalnóm 
stronnictwem. — Powyższe doniesienia 
cislitawskich gazet zdają się jednak być 
bezpodstawne. Wprawdzie oba opozy­
cyjne stronnictwa umieją ocenić wartość 
takiego przymierza — a radykalne stron­
nictwo chętnie zasiliłoby się wpływem i 
znaczeniem kilku wybitnych osobist, ści 
z liberalnego obozu — o ile się jednak 
zdaje, to osobistości te bynajmniej nie 
mają ochoty własnym kosztem przywra­
cać osłabionemu radykalnemu stronnictwu 
kredyt polityczny, a może i ster pań­
stwowych rządów. Liberalni Serbowie 
nie mogą tego jeszcze zapomnieć, że w 
zamian za przysługi oddane radykalnym 
przez p. Rysticza, Miłojkowicza, Wasile­
wicza i innych, doznali od nich najczar­
niejszej niewdzięczności — że chciwość 
radykalnych, pragnących posiąść wszy­
stkie wpływy i urzęda, wyguała stron­
nictwo liberalne ze wszystkich bez wy­
jątku zajmowanych stanowisk, ogołociła 
je chwilowo z wszelkiego wpływu i zna­
czenia. To też węzeł łączący niegdyś 
oba ¡stronnictwa jest skutecznie rozcię­
tym, a nie tak szybko i łatwo udadzą 
się próby nawiązania go na nowo.

Naczelnicy obozu liberalnego nie 
zwątpili bynajmniej, że zmiauy polityczne 
i potęga zewnętrzuych, jako i wewnę­
trznych okoliczności napowrót oddadzą 
im w ręce ster rządów — a natenczas 
nie będą oni potrzebować pomocy zdra­
dliwych sprzymierzeńców, którzy w oczach 
uajwiększój części narodu jak najmocniej 
zresztą są skompromitowani. P. Rysticz, 
który mimo wszelkich rozterek w łonie 
liberalnego stronnictwa, nie przestał do­
tąd być najwybitniejszym jego przywódz- 
cą, krótko przed wyjazdem do wód 
oświadczył jak najkategoryczniej, że nie 
myśli się już łączyć z radykalnymi, chy­
ba, że w obozie ich nastąpi zupełna we­
wnętrzna reorganizacya.

Umiarkowańsza część radykalnych by­
łaby zdaniem jego zdolną do wzięcia u- 
dzialu w rządach państwa — ale żywioły 
rewolucyjne dotychczas w stronnictwie tem 
mające przewagę, uniemożliwiają zupełnie 
wszelkie porozumienie i ubezwładniają lep­
szą część stronnictwa.

To też póki obóz radykalny nie roz- 
padnie się na dwie odrębne frakeye, t. j. 
umiarkowaną i skrajną — póki następnie 
frakeya umiarkowana nie wyrzecze się 
wszelkiój z tą ostatnią wspólności — ani 
mowy być nie może o nowej koalicyi libe- 
raluo-radykalnój.

Ale jakiebądź by być mogły dążenia 
i iuteneye p. Rysticza, nie tak prędko 
uda mu się przeprowadzić je w praktyce. 
W obec teraźniejszego wewnętrznego po­
łożenia Serbii nie ma tak dalece powodu 
przypuszczać, że stronnictwo liberalne lub 
koalieya libera lno-radykalu a będzie mogła 
niezadługo objąć spuściznę po p. Cliry- 
sticzu. Rządy obecnego serbskiego pre­
zydenta ministrów odznaczają się stanow­
czością i energią — gabinet Chrysticza 
Przywrócił wewnętrzny ład i porządek 
a stara on się teraz widocznie o to, aby 
za pomocą reform ekonomicznych podnieść 
dobrobyt krajowy, a lud serbski odwieść 
od zgubnych stronniczych agitacyi i roz­
terek. Gabinet teraźniejszy serbski po­
stawił sobie pod tym względem zadanie 
nie łatwe do spełuienia w kraju rozdzie­
ranym od lat wielu przez zaciekłe walki 
stronnictw — ale tem patryotyczuiejsze 
i chlubniejsze; gdyby zaś mimo to wszys­
tko niezadługo miał mu z'stać zgotowa­
nym upadek, natenczas świadczyłoby to 
smutnie o opinii publicznej, stosunkach 
wewnętrznych Serbii, a przedewszystkiem 
o politycznych dążnościach samego króla 
Milana. Mimo wszelkich pogłosek o ga­
binetowym przesileniu, przesilenie takie 
nie istnieje dotychczas jeszcze w Biało- 
grodzie. Gabinet czuje się zupełnie je­
dnolitym i solidarnym — ani zewnętrzne, 
ani wewnętrzne stosunki kraju nie wy­
kazują najmniejszej potrzeby zmiau w 
Ministerstwie lub zmiany ministerstwa. 
Mimo to panować ma między członkami 
gabinetu pana Chrysticza przekonanie — 
czy przeczucie — że król serbski Milan 
niezadowolonym jest z kierunku dzisiej­
szych rządów, a powrót jego do Seibii

mimo wszelkiego prawdopodobieństwa nie­
miłe może sprowadzić niespodzianki. Za­
niepokojenie to w łonie gabinetu serb 
skiego rozpoczęło się z duiem, w którym 
p. Rysticz przybył do Abacyi a król 
Milan po dłuższój audyeucyi zatrzymał go 
u siebie na obiedzie. Wprawdzie fakt 
ten nie powinien być zbytecznie przece­
nianym — ale zaniepokojenie członków 
ministerstwa łatwo się da wytłoniaczyć, 
jeżeli rozważymy z jaką to lekkością 
ducha i zmieuuością usposobienia serbski 
monarcha igra ze stronnictwami i gabi­
netami — jak polityka jego nosi cechę 
wybitną zbytecznego uwzględniania chwi­
lowych, a często podrzędnych okoliczuości.

Jakkolwiekbądź więc nie można je­
szcze byuajmniój mówić o przesileniu ga- 
binetowem w Serbii — to jednak nie 
można z drugiej strony przewidzieć i tego, 
jakie będą rezultaty pobytu p. Rysticza 
w Abacyi.

Telegra m. 37-.
Rouen, 14 września. Prezydent rze- 

czypospolitej p. Carnot przybył tu dotąd, 
a ludność miejscowa przyjęła go z entu- 
zyazniem.

Rouen, 11 września. Prezydent Car­
not w towarzystwie prezydenta ministrów 
p. Floąueta, ministra marynarki pana 
Krantza, ministra wojny p. Freycineta 
i jenerała Bilłota odbył przegląd wojsk 
trzeciego korpusu armii, a wielkie maue- 
wra armii francuskiej zostały tóm samem 
zakończone. Po rewii udali się pełnomo­
cnicy woiskowi mocarstw zagranicznych 
do p. Carnota, aby mu złożyć wizytę. — 
Ambasador francuski w Berlinie, p. Her- 
bette końcem bieżącego miesiąca powróci 
na swe stanowisko.

Paryż, 15 września. Wczoraj od­
była się w Elbeuf wielka uczta na cześć 
prezydenta Carnota, który w mowie swej 
położy! nacisk na entuzyastyczne przyję­
cie, jakiego doznał ze strony ludności 
Normandy), a dalej sławił marynarkę i 
armią francuską, jako zasługujące na zu­
pełne zaufanie kraju i znajdujące się zu­
pełnie na wysokości swych zadań. Wresz­
cie wspomniał p. Carnot i o przyszłoro­
cznej wystawie paryskićj — która w na­
przód oznaczouój chwili we wszystkich 
szczegółach będzie gotową, a podczas 
któiój Francya gościom swym zgotuje go­
dne ze wszech miar przyjęcie.

Marsylia, 14 września. Parowiec 
„Nepaul,“ należący do towarzystwa „pół­
wyspu wschodniego“ a wiozący 60 osób 
do Chin, rozbił się przy wyspie Ratonneau, 
polożonój w zatoce marsy lijskiój. O ile 
się zdaje, jest nadzieja, że będzie go mo­
żna przywieść aż do portu. Kapitan pa- 

-rostatku uległ apopleksyi wywolanćj przez 
wrażenia w czasie katastrofy. Nie ma 
jeszcze bliższych szczegółów o powodach 
wypadku.

Nowa Praga, 15 września. Cesarz 
Aleksander III przejedzie przez Warsza­
wę dziś w sobotę, udając się do Skier­
niewic, gdzie przygotowują spiesznie apar­
tamentu. Ze Skieiuiewic cesarz podąży 
na łowy do Spały i Lubocbenka.

Nowa Praga, 14 września. Wraz 
z cesarzem udała się i cesarzowa, W. 
książę następca tronu, i W. książęta Je­
rzy, Włodzimierz i Mikołaj wczoraj po 
południu do Spały.

Londyn, 14 września. Deputowany 
Wiliam Kedmond (Irlandczyk) skazanym 
został przez weksfordzki trybunał Da 3 
miesiące więzienia za podburzanie dzier­
żawców do oporu przeciw prawom.

Londyn, 14 września. Biuro Reu­
tera odbiera dzisiaj wiadomość ze Simli 
tej treści, że wojska emira Abdurrahma- 
na zdobyły twierdzę Kamard-Khiujhan 
obsadzoną przez Ishak liana, przyczem 
wzięto zsaczną ilość jeńca — między in­
nymi i teścia Ishak liana.

Bukareszt, 15 września. Senat i 
Izba deputowanych zbiorą się w dniu 20 
b. m. na nadzwyczajne posiedzenie. Ko­
legia wyborcze dla Izby zbiorą się w dniu 
12 października, dla senatu w duiu 16 
października.

Zebrania przedwyborcze
odbędą się:

W niedzielę, dnia 16 września 
w Wągrowcu o godzinie 4 po południu 
w strzelnicy.

W czwartek, dnia 20 września 
w Sierakowie (dla powiatów między- 
chodzkiego i skwierzyńskiego) o godzinie 
11 przed południem w hotelu Schultza.

TF Prusach Zachodnich.
W niedzielę, 16 września w Ko­

ścierzynie o godzinie 4ł/a po południu 
w lokalu p. Turskiego; w Świecili o 
godzinie l‘/a po południu w lokalu p. 
Aronsolina; w Podstolinie o godzinie 4 
po południu wfc lokalu p. Pr«usa; w Naf- 
mowie (na powiat brodnicki) o godzinie
1 z południa; w Radzynie (dla po­
wiatu grudziądzkiego) o godzinie 1 z po­
łudnia w hotelu pani Straszkiewicz.

W niedzielę, dnia 23 września 
w Lidzbarku o godzinie 1 z południa 
w lokalu p. Kraszewskiego. Gdyby się 
zaś zebranie to odbyć nie mogło, naten­
czas odbędzie we dworze p. Różyckiego 
na Pólku, tuż pod miastem o godzinie
2 po południu tego samego dnia.

Spóźnione, ale jeszcze na czasie.

Z iind Warty, 12 września.
Referent Wasz z wieca przedwybor­

czego, odbytego w Jarocinie w dniu 26 
z. m., ograniczając się na zregestrowaniu 
zwykłych przy takich okolicznościach for­
malnych czynności, obszedł się z przemó­
wieniem szanownego ks. dziekana Sado­
wskiego jakoś po macoszemu, dotkną­
wszy z jego 2 i pól godziny trwającój, 
dobrze obmyślanej, wielce interesującej, z 
zapałem właściwym i namaszczeniem wy­
powiedzianej mowy, zaledwie jednego 
punktu zasadniczego, a odnoszącego się 
do głośnój sprawy adresowej. A ponie­
waż właśnie ten punkt zajmuje dziś je­
szcze szerokie koła naszej publiczuości 
i szanowny ks. dziekan doskonale, mojein 
zdaniem, go wyjaśni! i nawet jako zasłu­
gę i chlubę naszych posłów przedstawił, 
przeto nie od rzeczy będzie, chociaż w 
krótkióm streszczeniu podać do wiadomo­
ści przemówienie ks. dziekana, zaznacza­
jąc główne jego ustępy.?. Może się to 
przyczyni do rozjaśnienia mętnych, a mo­
że grzesznych nieraz pojęć i sądów.

Szanowny mówca, zazuaczając jako 
powód i cel zebrania przygotowanie się 
na wkrótce nas czekające wybory do 
sejmu pruskiego, dał obraz owego ruchu 
wyborczego i tój walki zaciętej licznych 
stronnictw politycznych, jakie zajmują 
obecnie wszystkich poddanych korony pru­
skiej. A ponieważ i książę Bismarck — 
jak to poniekąd widać z „Norddeuczer- 
ki“, jego poufnego organu — sprawia 
dawne wierne swoje hufce, za pomocą 
których tak ciężkie przed 14 laty ukuto 
pęta i włożono na Kościół nasz św. — i 
od tego czasu tyle wyjątkowych ustaw u- 
chwalono przeciwko nam Polakom ka­
tolikom — a zaręczyć nie można, 
ażali nieprzyjaciel nie zechce podnieść, 
złożonego chwilowo na pobojowisku mie­
cza jeszcze nie zardziewiałego, aby Ko­
ściołowi św. a szczególniej nam, pouo naj­
wierniejszym dzieciom tegoż Kościoła, 
dotkliwsze, a gdyby podobna, śmiertelne 
zadać rany — przeto baczność, Rodacy, 
wzywał szan. mówca ; jeżeli kiedy, to dziś, 
na wzór innych stronnictw, zdwoić po­
winniśmy energią i zabiegi nasze, abyśmy 
wysłali na sejm rodaka, będącego naszój 
wiary, naszych przekonań — i znającego 
nasze potrzeby, nasze bóle, bo tylko taki 
za nami tam na sejmie przemawiać bę­
dzie, gdy posłowie innych stronnictw 
swoich interesów bronią — i zwyczajnie 
łączą się na krzywdę nas Polaków kato­
lików. Gdyby dziś który z nas miał się 
usunąć od wyborów’, a co gorsza, głoso­
wać z przeciwnym obozem, to samby so­
bie wystawił patent, że nie rozumie tera­
źniejszych naszych potrzeb, a jest chyba 
umarłym, martwym członkiem Kościoła i 
narodu.

2. Następnie gdy poseł nasz p. sędzia 
Motty dla dokuczliwego niedomagania nie 
stawił się z sprawozdaniem poselskiem, 
szanowny ksiądz D. podjął się tego za­
dania. A przedstawiwszy zgromadzeniu 
w żywych kolorach obraz czynności Koła 
polskiego z ubiegłej kadencyi sejmowój, 
przeszedł — począwszy od noweli kościeluo- 
politycznój, aż do interpelacyi wniesionej 
przez ks. dr. Jażdżewskiego a odnoszącej 
się do znanego rozporządzenia ministe- 
ryalaego, zakazującego uczyć dzieci na­
szych czytać i pisać po polsku, z krzy­
wdą najoczywitszą dla ich moraluego i 
religijnego wychowania, — wszystkie z kolei 
prawa wyjątkowe specyalnie przeciw7 nam 
Polakom Katolikom wymierzone, jak to 
w motywach do t. zw. praw majowych 
wyraźnie zaznaczono. Wykazał doniosłość 
tych praw, miauowlcie w braku semina- 
ryum duchownego w Pozuaniu, praktyko­
waniu tak zw. „veto“ w uaszej archidye-

wyjednać dla nas Polaków-katolików ła­
godniejsze i znośne prawa.

Do tego nadała się szczególna chwila, 
gdy jakoby z ped czarnych chmur słoneczko 
wychyliło swe jasne oblicze, kiedy nieod- 
żałowanój pamięci cesarz i król Fryde­
ryk III po śmierci wielkiego dla Nie­
miec, zwycięzkiego cesarza Wilhelma I, 
objął rządy. Odezwa jego do ludu, gdzie 
wszystkich poddanych swoich bez wyją­
tku a więc Niemców i Polaków równie 
bliskimi sercu swojemu nazwał, równe 
dla nicli prawa przyobiecaj bo wszysejr 
rówue w czasie niebezpieczeństwa i trwogi 
ponosili ofiary, otuchą pewną napełnić 
musiała serca tych, którzy się czuli upo­
śledzonymi. Gdy nadto cesarz Fryderyk 
już jako Dastępca tronu nie mając ża­
dnych zgoła uprzedzeń do Polaków kato­
lików. przychylnie i sprawiedliwie się z 
nimi obchodził — a prz’ odwiedzinach 
swoich w Jarocinie niemato się zdziwił, 
że tu u nas fungujący urze^sć'. nie znał 
języka polskiego, gdy przytó” i dostojna 
Jego małżonka, cesarzowa i królowa 
Wiktorya, pospieszyła w czasie wylewów 
najprzód do Poznania, aby tu nieść po­
ciechę podwójnie nieszczęśliwym i otrzeć 
łzę nędzy polskiój — a najzuakomitsze 
rody Wielkopolski wraz z nieprzejrza­
nym tłumem przedstawicieli wszystkich 
stanów ubiegały się o pierwszeństwo, aby 
jak uajokazalój, najgoduiój, uajserdeczniój 
przyjąć monarchiuią w grodzie swoim, a 
tóm sprawić, zarazem pociechę ciężko 
schorzałemu cesarzowi, małżonkowi; gdy, 
dodać tu jeszcze należy, po całej WiM- 
kopolsce garnął się lud polski przed oł­
tarze Pańskie, i sercem gorącem modlił 
się bez nakazu z zewnątrz o wyzdrowienie 
cesarza i króla, — wszystko to zważywszy, 
śmiało twierdzić możemy, iż posłowie 
nasi, gdyby nie byli korzystali z tój 
chwili rokującój dla nas lepszą przy­
szłość, i nie podali adresu do cesarza i 
króla Fryderyka, słusznie byśmy im za- 
rzucią mogli, iż nie zrozumieli stauowi- 
ska swojego, niemająo czucia z narodem. 
Lecz dzięki im serdeczne, za ten adres, 
w którym jako poddani pruscy dali wy­
raz temu faktycznemu położeniu nasze­
mu ; niechaj to nikogo nie razi : jesteśmy 
ua mocy traktatów rzeczywiście podda­
nymi korony pruskiej i jako tacy pono­
sząc ofiary mienia i krwi, śmiało doma­
gać się możemy praw poszczególnych 
temi traktatami nam zawirowanych, i 
uroczystemi stówy królewskiemi nam po­
ręczonych.

Że Kolo polskie, podpisawszy bez 
zastrzeżenia adres ogólny, przez wszyst­
kie stroDnnictwa sejmu ułożony, osobny 
jeszcze adres podało do cesarza i króla 
Fryderyka, zakreśliło tóm samóm osobne 
swe stanowisko, w cichości i delikatnie 
wskazując ua osobne nasze potrzeby i 
bóle, a spodziewając się przytóm po szla- 
clietnóm sercu monarchy pewnych ulg dla 
społeczeństwa naszego. A światły mo­
narcha, jakim był zgasły cesarz i król 
Fryderyk, nie mógł nie rozumieć znaczenia 
tego adresu i powodów, które go podyktowa­
ły. Nie potrzeba tu było, jakby pałką bić w 
traktaty i wyliczać szczegółowo naszjch 
skargów i żali.

Mądrej głowie dość na słowie, a by­
łoby to zupełnie chybiło celu, jaki za­
mierzono, bo adres nie byłby nawet zo­
stał przyjęty. Odpowiedź nawet na ten 
adres, jaką dało ministerstwo w imieniu 
już dogorywającego cesarza, powinna nas 
zadowolnić, albowiem mamy czarno na 
bialóm, podpisem ministrów, a nawet ks. 
Bismarcka stwierdzone, że zmarły cesarz 
nigdy nie. wątpił o lojalności Polaków.

Tu uajwyraźniój zadano kłam wszyst­
kim złośliwym posądzaniom, że Polacy są 
wrogami państwa i tóm samem usunięto 
podstawę do wszystkich praw wyjątko­
wych. Co w7 przyszłości służyć może po­
słom naszym za argument naoczny ku 
odparciu dawnych zarzutów, gdjbj’ się 
pojawić miały.

Że posłowie nie podali tego adresu 
do wiadomości publiczności naszój, stało 
się to, mojćm zdaniem, jedynie dla tego, 
że nie chcieli paraliżować i osłabiać mo­
żliwych dobrych skutków przez niepowo­
łanych krytyków i krzykaczy, jak się to 
później stało i po dziś dzień jeszcze 
dzieje.

Tak, Szanowni Rodacy — zakonklu­
dował szanowny mówca — wyłożyłem 
Wam szczerze i otwarcie, wedle mego 
przekonania, zapatrywania moje i mój 
sąd w sprawie adresowej, zechcijcie tedy 
równie szczerze i otwarcie objawić Wa­
sze zdanie w tym względzie, a mianowi­
cie, czy się zgadzacie z mojemi wywoda­
mi, lub nie. Chórem całym odpowie-

cezyi i uprzytomniał zebranym, jak po­
słowie nasi ua każdym kroku żywotnych 
praw naszych bronili, i domagali się ró­
wnego wymiaru sprawiedliwości dla nas, 
jakim się cieszą inni poddani króla pru­
skiego.

Posłowie nasi, odezwał się mówca, 
spełnili zadanie swoje; i chociaż nie ma 
owocu ich wysileń i zabiegów, tośmy im 
wdzięczni za ten trud i wytrwałość w 
obronie świętój sprawy naszój. Niech im 
Pan Bóg stokrotnie to zapłaci — i udzieli 
łaski, aby stojąc i nadal na straży na­
szych iuteresów doczekali się tój chwili 
blogiój, iż stanąwszy z obfitym plonem 
pracy swojój w kole naszóm, mogli nas 
wezwać do wspólnój radości i wesela. 
Wezwanie ze strony mówcy do podzię­
kowania naszym posłom i wzniesienia 
okrzyku na ich cześć było hasłem prze­
ciągłych, żadnym dyssonansem niezamą- 
conych okrzyków na cześć Koła polskie­
go w Berlinie. Gdy nieco ucichły te 
głośne okrzyki zadowolnienia z tego ści­
słego węzła, który nas wyborców łączy 
z posłami naszymi, odezwał się szanowny 
ks. dziekan następnie : Jeszcze mi wspom­
nieć należy o adresie, który podali nasi 
posłowie do zgasłego przedwcześnie wiel­
kodusznego cesarza i króla Fryderyka III.

Wiele się ztąd hałasu i krzyku naro­
biło. Jedni pochwalali, drudzy OKrzy- 
czeli to za zdradę stanowiska swego i 
zrzeczenie się naszych praw narodowych. 
A szczególniej pewna, jakoby hajdama- 
czy zna, pojawiająca się niestety w dzien­
nikarstwie naszóm, przeciw posłom na­
szym gardłowała i gardłuje. Niepomna 
widocznie na to, że obrzucając błotem 
posłów naszych, t. j. tych , których całe 
nasze społeczeństwo zaufaniem swojóm 
nieograniczonćm obdarzyło — i którym 
zastępstwo swych najświętszych i najdroż­
szych spraw powierzyło, — paraliżuje ich 
zuaczeuie i działalność w sejmie a nadto 
sobie i całemu społeczeństwu naszemu 
wydaje publiczne świadectwo ubóstwa, ba 
nędzy moraluój, iż w łonie swojem lep­
szych przedstawicieli wynaleL— lie potrafi. 
Mimowoli przypominają się’ tu politycy 
t°go codziennego a krzykackiego autora­
mentu z czasów margrabiego Wielopol­
skiego, Arcybiskupa Felińskiego a nawet 
byłego naszego najdroższego Arcypaste- 
rza, dziś Kardynała Mieczysława, którzy 
tych mężów, opatrzonych wyższym poglą­
dem na sprawy narodu, jako służalców 
w służbie ciemiężców będących piętno­
wali — a potem, po niewczasie, cześć i 
hołd publiczny im oddawali.

Ja z mego stanowiska, (nie wiem, 
jak się na tę sprawę adresową szanowne 
zebranie zapatrywać będzie) nie widzę 
ani źdźbła winy czy uchybienia po stro­
nie posłów naszych, owszóui pochwalam 
ich krok stanowczo, jako mistrzowskie i 
delikatne pociągnięcie ua szachownicy 
politycznej, mogące jedynie zamknąć usta 
wrogom naszym, którzy w zaślepieniu i 
zaciętości swojój, w nas Polakach katoli­
kach zdrajców stanu upatrują, coraz no­
we na nas wymyślają prawa i ustawy 
wyjątkowe. Wszystko, co się stanie nie­
miłego, niepomyślnego dla niektórych pa­
nów w rządzie, przypisują intrydze Pola­
ków, o wszystko złe nas obwiniają, a 
przyjdzie może do tego, że nareszcie i 
powodzie i owe straszne klęski w przy­
rodzie na karkach naszych spoczną. Jak 
pierwszych chrześcian obwiniano o zatrucie 
studni w Rzymie, o spalenie dwóch trze­
cich części Rzymu, które sam cesarz Neron 
zatruć i spalić kazał, aby tóm usprawie­
dliwić srogie prześladowanie chrześcian, 
tak i dziś koniecznie wyualeść trzeba 
dotąd nieznany w dziejach świata argu­
ment : est ist notorisch, iveil es notorisch 
ist, na usprawiedliwienie tak groźnego z 
nami postępowania. Nie dziw więc, że 
w Niemczech szerzy się sztucznie wywo­
łana nienawiść przeciwko wszystkiemu, 
co polskie, bo filister niemiecki, słysząc 
i czytając przy piwie tak ciężkie oskar­
żenia przeciw Polakom, przypatrując im 
się, dekretuje: ,.ja, die Polaken miissen 
fortdziwna tylko rzecz, i ciemne 
rzucająca światło na wybrańców narodu 
niemiecku go, że w wielkiej większości, 
na mocy wspomuianój argumentacji, go­
dzą się na wszystkie przeciw nam przed­
łożone środki i na to miliony uchwalają. 
Przeciwne najoczywistsze dowody, sta­
wiane przez posłów naszych, a poparte 
usty najwymowniejszemi — nic tu nie 
pomagały, trzeba więc było obmyśleć 
inny sposób, by zwichnąć, podstawę całe­
mu systemowi przeciw nam praktykowa­
nemu, bj’ zapobiedz temu szczwauiu ua 
Polaków i szerzeniu się ztąd nienawiści 
rasowej, niczem nieusprawiedliwionćj, i



óziaBO: Zgadzamy się z ks. dziekanem,1 
dobrze posłowie nasi sobie postąpili.

A więc dobrze sobie postąpili posło­
wie — podjął ks. dziekan — że podali 
ten adres, okolicznościami nakazany. Czy 
prawda? Prawda! — rozległo się z ust 
całego zebrania. Jeszcze raz niech żyją 
posłowie nasi, niech żyje Koło polskie!

Taki był przebieg wniesionej przez 
ks. dziekana sprawy adresowćj. Całe 
zebranie najzupełniej zgodziło się z po­
słami swymi, a trzeba wiedzieć, że ze­
branych było do 400 osób, reprezentują­
cych wszystkie stany, z duchowieństwa 
samego naliczyłeś 11, przy tćm cała inte- 
ligencya z czterech miast powiatowych, 
obywatelstwo wiejskie z małemi, ale ra- 
żącemi wyjątkami, nadto mieszczanie i 
włościanie z okolicy, a uawet z najodle­
glejszych krańców powiatu.

Po załatwieniu drugiego punktu po­
rządku dzienuego przystąpiono do wybo­
ru komitetu powiatowego, kandydatów 
poselskich, delegata i komisyi do rozpa­
trzenia projektu regulaminu. Wszyst­
ko odbyło się zgodnie i stornie, bez naj­
mniejszego dyssouansu, jak to już zare- 
ferowano w „Kuryerze“ w nr. 198.

(Dokończenie nastąpi.)

Szkoły prywatne.

III.
Co do egzamiuów nauczycieli przy 

szkołach prywatuych obowiązuje regula­
min egzaminacyjny z dnia 15 październi­
ka 1872; kierownicy takich szkól winni 
złożyć egzamin rektorski.

W końcu warto jeszcze zwrócić uwa­
gę ua oświadczenie ministra Ladeuberga, 
jakie złożył przy obradach nad artykułem 
24, ust. 1 koustytucyi. Opiewało ouo 
w tym sensie, że jeżeli nie pozwoli się 
na szkoły ..yzuauiowe, następstwem tego 
będzie, iż Kościół sam sobie stworzy 
własne szkoły. „Do tego jest Kościół u- 
prawniony przez ogłoszoną już ogólną 
wolność nauczania, a istniejące już szko­
ły kościelne, które, nawiasem mówiąc, 
jako takie dobrze zwykle są udotowane, 
pozostałyby nadal jako zakłady prywa­
tne, podczas kiedy gminy musiałyby w 
takim razie zakładać osobue szkoły. 
W gminach przedstawiłby się oczom na­
szym wtedy podwójnie smutny obraz. 
Z obydwóch istniejących szkół jedna by­
łaby przepełnioną, druga liczyłaby za 
mało uczniów, a część członków gminy 
musialaby składać się na obydwie szko­
ły, podczas kiedy tylko z jeduój korzy­
stać mogą.“

Dalćj należy przypomnieć zdanie mi­
nistra Ladenberga, wyrażone w znanych 
jego „objaśnieniach,“ wedle którego, skoro 
szkoła straci podstawę wyznaniowéj od­
rębności, wtedy musi bezwzględnie nastą­
pić zezwolenie na szkołę religijną, natu­
ralnie bez ograniczeń zawartych w na- 
rzuconéj konstytueyi, a zgodnych co do 
treści z przepisami zrewidowauój konsty­
tucji. Przez szkoły religijne można tu 
tylko zrozumieć wyznaniowe szkoły pry­
watne. Motywując swoje słowa zauwa­
żył był p. minister, że dotychczasowa 
szkoła ludowa, jćj plan naukowy i wy­
chowawczy opiera się wewnątrz na reli- 
gijućj podstawie, i że ten system zrósł 
się niejako z obyczajem, zwyczajem i za­
patrywaniem niemieckiego ludu,. Celem 
tych wywodów było wykazać, że nauka 
religii winna pozostać w szkole ludowéj. 
Mogą one atoli posłużyć także jeszcze 
do inego użytku i dla tego zostały tutaj 
raz jeszcze przytoczone.

Gdyby wykluczenie nauki religi mu­
síalo było pociągnąć za sobą bezwzględną 
wolność zakładania wyznaniowych szkół 
ludowych, natenczas wniosek ten słuszny 
jest i wtedy, gdy w miejsce publicznych 
szkół wyznaniowych wstępują szkoły sy- 
multanne, gdyż i w nich, z wyjątkiem 
tych nie wielu godzin religii, o których

wspominaliśmy w jed'—m z dawniejszych 
artykułów, pozbawiona jest nauka pod­
stawy religijnej. Tćm słuszniejszy jest 
wniosek powyższy, gdy religijna podsta­
wa szkoły ludowćj nie tylko zostaje 
skrzywiona, lecz nadto wpłjw Kościoła i 
jego organów na szkólnictwo. bez którego 
utrzymanie tćj podstawy nie jest możliwe, 
zostaje prawnie i faktycznie zniesiony.
W pierwszym rzędzie i głównie cierpi z 
powodu tego katolicka szkoła ludowa, a 
katolicy wiedzą bardzo dobrze o tćm. 
„Energia religijućj samowiedzy“, o którćj 
przy pewnój sposobności wspominał mi­
nister Ladeuberg. znajduje się nie tylko 
w szkole religijnój, ale także w samym 
ludzie katolickim. Lud katolicki doma­
ga się głośno, aby szkoły dla dzieci jego 
przywrócone zostały znowu na czysto ka- 
tolicko-wyznaniowćj podstawie, tak samo, 
jak, przyuajmniśj faktycznie, podstawa 
szkoły protestauckićj jest protestancko- 
wyznauiowa; ta religijua podstawa bo­
wiem zrosła się z jego „obyczajem, zwy­
czajem i zapatrywaniem“. Ten lud ze­
brałby tćż środki celem przywrócenia ka- 
tolicko-wyznaniowych szkól prywatnych, 
gdyby takie szkoły prywatue zakładać 
było wolno. Bezwzględna wolność, o ja- 
kićj wspomniał minister Ladenberg, nie 
byłaby zresztą wcale potrzebuą. Wystar­
czałaby wolność zakładania szkół pry­
watnych, ograniczona stósowuie do do­
tychczasowych ustaw i do artyk. 22 i 
23 konstytueyi. Administracyjna władza 
szkólua atoli trzyma się prawnie nie 
istniejącój już normy administracyjnćj § 1 
instrukcyi z r. 1839 w interesie upań- 
stwowionćj szkoły ludowój, niewątpliwie 
tylko dla tego, że ta szkoła publiczna nie 
umataby „energii religijnćj samowie­
dzy“ pizeciwstawió „równój potęgi mo- 
ralnój,“ z czegoby dla szkoły ludowćj 
powstać musialo niebezpieczeństwo zabi- 
jającćj koukurencyi. Ale pomijając już 
to, że owa norma administracyjna stoi 
w sprzeczności z ustawą, — jakże to 
można usprawiedliwić pod względem po­
litycznym i moralnym, gdy rząd usiłuje 
stawiać tamy spoczywającćj w ludzie kato­
lickim duchowej sile religijućj samowiedzy, 
która się w latach walki kulturnćj od­
znaczyła tak świetnie, — sile, którą kie­
rować i na właściwych torach utrzymać 
może jedynie Kościół, i która w swym 
swobodnym rozwoju zdolna jest kształcić 
nienagannych, wiernych, uczciwych pod­
danych. Jak można za pomocą zewnętrz­
nych środków państwowych chcieć ogra­
niczać tę siłę aa tćm właśnie polu, na 
którćm serce ludu musi się czuć najbole­
śniej dotkniętćm, t. j. przy icychowyicaniu 
jego dzieci ? Czyż to jest politycznie mą­
drze, drażnić uczucia tak wielkiej części 
poddanych i utrzymywać ich w niezado­
woleniu z istniejących urządzeń państwo­
wych ?

Rozprawić nam się jeszcze należy z 
jednym zarzutem podnoszonym przeciwko 
wolności szkół prywatnych. Twierdzą, 
że domaganie się takićj wolności skiero­
wane jest przeciwko przymusowi szkolne­
mu. Tak jednak nie jest. „WoIdość 
nauczania“ nie wyklucza „przymusu szkól- 
nego.“ Obydwa te pojęcia nie stoją do 
siebie w przeciwieństwie. Pierwsze od 
nosi się do udzielania, drugie do pobie­
rania nauki; zamiast „przymusu szkolne­
go,“ należałoby używać raczćj wyrażenia 
„przymus uczenia się.“ Przeciwko temu 
„przymusowi uczenia się“ nie myśli 
nikt występować. Żądanie wolności za­
kładania szkół prywatuych ma zupeł­
nie inny cel. Gdy bowiem czyta­
my w „Objaśuieniach“ (ministra La­
denberga), że państwo ma prawo żądać 
od każdego ze swych członków takiego 
wykształcenia duchowego i moralnego, od 
którego jest zależne wykonywanie przy­
sługujących mu praw polityczno-obywa- 
telskich, że więc państwo ma obowiązek 
starania się ó potrzebne szkoły publiczne, 
— to przez to bynajmnićj jeszcze nie 
powiedziano, iżby poddani państwa mieli

obowiązek wyłącznego korzystania ze 
ze szkół publiczuych, i przez to nie jest 
bynajmniej zapowiedziany państwowy 
monopol szkólny. Przeciwnie czytamy tam 
dalćj, że poddani państwa mają obowią­
zek „korzystania z publicznych zakładów 
naukowych, lubo tćż zdobycia sobie zkąd- 
inąd takiego stopnia wykształcenia, jakie­
go państwo celem wlasnćj egzysten- 
cyi od nich żądać ma prawo.“ — 
Katolicy występują tylko przeciwko temu, 
że poddanym państwa odjęty został wy­
bór pomiędzy temi dwoma alternatywne- 
mi obowiązkami, że chcianoby ich zmu­
sić, aby korzystali jedynie z publicznych 
zakładów naukowych, gdy nie wolno im 
wedle potrzeby i woli zakładać szkół pry­
watnych. Katolicy walczą przeciwko szkol­
nemu monopolowi państwa.

Kupno znosi dzierżawę.
Projekt do nowego kodeksu cywilne­

go zawiera między iunemi nader ciekawy 
paragraf, opisujący stósuuek dzierżawcy 
nieruchomości do jćj właściciela. Oto w 
§ 509 projektu jest przepis stanowiący, 
że sprzedaż nieruchomości, czy to domu, 
czy tćż roli znosi wszelkie kontrakty 
dzierżawne.

Kiedy się szersza publiczność dowie­
działa o tym projekcie, liczne podniosły 
się glosy przeciw niemu na zebraniach 
prawniczych, w prasie fachowćj i polity­
cznej. Z niemieckich pism wpływowych 
jedynie „Nordd. Allgem. Ztg.“ i „Natio­
nal Ztg.“ stanęły w obronie projektu w 
całćj jego treści i formie.

Wśród tćj polemiki z ciekawością o- 
czekiwano opiuiii, jaką w' tym względzie 
wypowie tegoroczny sejmik niemieckich 
prawników. Zjazd ten odbył się wła­
śnie w tym tygodniu w Szczecinie. Po­
wyższą kwestyą stawiono na jedućm j 
pierwszych miejsc porządku obrad. Re 
ferentem w tćj sprawie był tajny radzea 
sprawiedliwości, profesor dr. Brunner z 
Berlina, a koreferentem radzea sądu rze 
szy dr. Petersen z Lipska.

Profesor dr. Brunner wystąpił stano­
wczo przeciw projektowi, i tak muićj 
więcćj swoje zdanie uzasaduił:

„Kwestya, o którćj mam mówić, jest 
jedną z najważniejszych w projekcie do 
nowego kodeksu cywilnego ; ona bowiem 
bardzo głęboko dotyka stósunków społe 
cznych i ekonomicznych. Opinia publi 
czua zaj.ła się tćż tą sprawą bardzo żywo 
i bezwzględuie potępiła zasadę projekto 
wauą, aby „kupno miało znosić kontrakty 
dzierżawne.“ Prawo rzymskie zawierało 
przepis stanowiący, że kupno znosi dzier­
żawę. ale w starem państwie rzymskiem 
były tćż inne jak obecne stósunki; tam 
dzierżawcami, zwłaszcza mieszkań, byli 
proletaryusze, a klasa uprzywilejowana 
patrycyusze byli właścicielami, i ci to 
stanowili prawa, mając przedewszystkiem 
siebie na oku. Obecne stósunki wyma­
gają, i to słusznie, aby ustawy prawne 
mienniejszych i uboższych równo miały 
w opiece. Projekt, gdyby miał zostać 
prawem, wyradzałby ustawiczne zmiany 
w lokatorach i dzierżawcach, sprowadzałby 
zubożenie i upadek materyalny w szero­
kich kołach ludzi nie mających własności 
ziemskiej, a następstwem tego byłaby nę­
dza moralna.“

W końcu swego przemówienia stawia 
referent rezolucyą tej treści, że „kupno 
nie ma znosić kontraktów dzierżawnych.“

Koreferent dr. Peterson zaznacza, że 
motywa projektu przyznają, iż zasada 
wypowiedziana w nim, a znosząca kon­
trakty dzierżawy ze zmianą nabywcy, 
wywoła wielkie niedogodności, dla tego tćż 
złagodzono tę surowość, stanowiąc, aby no­
wy nabywca był zobowiązany wypowiedzieć 
kontrakt dzierżawcom, że więc bez wszyst­
kiego niezwłocznie dzierżawców wyrzu­
cać nie może. — Taki atoli przepis 
chyba zwyczajnym mniejszym lokatorom 
nie wyrządzałby wielkićj krzywdy, ale au-

torowie projektu spuścili zupełnie z oka 
dzierżawców roli, majątków ziemskich, 
b.ndli, zakładów przemysłowych, fabry­
cznych i t. p. Przecież tacy dzierżawcy 
nie mogą tak się przenosić z miejsca na 
miejsce jak ptaki wędrowne; dla nich 
potrzeba kontraktów dzierżawnych na 
dłuższe lata, potrzeba rękojmi, że lada 
chwili nie będą musieli opuszczać ziemi 
doprowadzonćj skrzętuą pracą i wielkim 
kosztem do wysokićj kultury; tacy dzier­
żawcy muszą być pewni, że stawiając 
nieraz kosztowne budynki fabryczne, nie 
będą zniewoleni zostawiać ich lada chwili 
komuś obcemu lub rozrywać je do gruntu. 
Motywa powiadają, że nie zalecają za­
pisania kontraktu dzierżawy w księgę 
gruntową, ponieważ właściciel, jako eko­
nomicznie silniejszy, rzadkoby się na taki 
zapis zgodził. Wobec tego dziwnćm za­
iste wydaje się, że aHtorowie projektu 
radzą dzierżawcom, aby przez zapis hi 
poteczny zapewnili sobie prawa dzierża­
wy. Przecież ta druga manipulacya slab 
szą od pierwszćj daje gwarancyą dzier­
żawcy, a zresztą, czy właściciel zgodził­
by się na nią łatwićj niż na zapis grun­
towy ? To rzecz bardzo wątpliwa 
W końcu radzi mówca, aby zebrani tak 
z względów moralnych jako tćż etyczuych 
oświadczyli się przeciw projektowi.

Rzecznik dr. Jacoby z Berlina wystę­
puje także przeciw projektowi, dowodząc, 
że zasada w nim wygłoszona jest nader 
dogodną dla spekulantów frymarczących 
nieruchomościami; wyborną mieliby oni 
przy takićm prawie sposobność do pod- 
wyzszauia lokatorów w dzierżawie 
przez to do nadawania gruntom fikcyjuej 
wartości.

W podobnym duchu przemawiali sę­
dzia Dove z Frankfurtu nad Meuem i 
radzea sprawiedliwości Wilke z Berlina.

Adwokat dr. Aleksander Katz z Ber 
lina wystąpił w obronie projektu, twier­
dząc, że dotychczasowe prawo utrudnia 
właścicielom przeprowadzenie nowych bu­
dowli w miejsce wydzierżawionych, jakto 
się działo w ostatnich czasach w Ber­
linie, gdzie pewien balbierz| nie chciał się 
zrzec kontraktu dzierżawy i trzeba było 
na tćj części domu, którą on zajmował, 
wznosić nowe mury.

Przeciwko p. Katzowi wystąpili rze­
cznik dr. Klóppel z Lipska i prof. dr. 
Brunner, a nadto oświadczy! się przeciw 
projektowi prezes seuatu sądu rzeszy 
Drechsler.

wie do Kardynała Arcybiskupa Mihalc- 
wieża i do Patryarchy serbskiego Angie- 
liczą, jako tćż do unickiego Biskupa 
św.-krzyżskiego, następnie zaś zwrócił się 
do ks. Strossmayera i rzekł touem sta­
nowczym i tak głośnym, że słyszały to 
wszystkie stojące obok osoby:

„Arie byłbym żadnego z mych pod­
danych uważał za zdolnego uczynię 
coś podobnego. Zawiniłeś księże Bi­
skupie względem Kościoła i monar­
chii. Czy może, wysyłając ową de­
peszę. byłeś chory i nie wiedziałeś, 
co czynisz ‘P

Gdy Biskup chciał coś odpowiedzieć, ce­
sarz szybko się odwrócił i odszedł. Za 
kilka miesięcy cesarz Franciszek Józef 
obchodzi jubileusz 40 - letnich rządów. 
W tym długim czasie nie zdarzyło się, 
aby w podobnie dobitny sposób publicznie * 
był strofował którego z swych poddanych. 
Ale tćż słowa wczorajsze cesarza przy­
pominają i stwierdzają to, że w tym dłu­
gim czasie nie zdarzyło się, aby Biskup 
katolicki i tajuy radzea byt się zachował 
tak nieodpowiednio, jak Biskup Stross- 
mayer. Poniekąd uniewinnić go można 
niepospolitą ambicyą, a głównie może 
tćm, że 74-letni starzec stał się w końcu 
po prostu uarzędziem najniebezpieczniej­
szych intrygantów, atoli sam czyn owej 
depeszy, równie nieodpowieduićj ze sta­
nowiska katolickiego Biskupa, jak ze 
stanowiska patryotyzrau austryackiego 
(uajzdrożuiejszy ze stanowiska polskiego, 
pouieważ w Kijowie chodziło o uczczenie 
Chmielnickiego), nie da się żadną miarą 
uniewinnić a cesarz i król potępił tćż 
tylko czyn owćj depeszy.

Rzecz smutna i świadcząca o dziwnćj 
dezorgauizacyi obozu katolickiego w Au- 
stryi, przynajmnićj obozu niemieckiego, 
że „Vaterland“, który zrazu ową depeszę 
uzna! za tak gorszącą, że ją nazwał pod­
robioną, a potćm pod wpływem pauslawi- 
stów bronił jćj, aui teraz uawet w obec 
słów cesarza i apostolskiego króla nie 
upamiętał się, lecz tak się o nich wyra­
ził, że dziś uległ konfiskacie.

Cała prasa centralistyczna naturalnie 
usiłuje wyzyskać naganę cesarza prze­
ciwko prawicy i teraźniejszemu systemo­
wi rządowemu, czego nie byłaby mogła 
uczynić, gdyby „Vaterland“ i dzienniki 
czeskie były, jak się należało, wyparły 

zawczasu wszelkićj solidarności z 
ową fatalną depeszą Biskupa Strossmayc- 
ra. Na szczęście uczyniła to dobitnie

Gdy się już nikt do dyskusyi nie zgło- j prasa polska zwłaszcza „Kuryer“, „Dzien- 
sił, udzielił przewodniczący głosu referen- uik“, „Czas“ i „Dzienuik Polski“, a za- 
towi dr. Bruuuerowi, który swoje prze- tćm nie podobna dziś prasie centralistr- 
mówienie tak zakończył: „Czy panowie cznćj twierdzić, że cała prawica stanęła 
chcecie, aby prawo pozostało na to, żeby | po stronie Strossmayera
ktoś, chcąc się pozbyć niemiłych mu 
dzierżawców, lub spekulując na podwyż­
szenie dzierżawy, potrzebował tylko ua 
żonę przepisać tytuł pozycji i przez to 
osięgnął swój zamiar ? Czy chcecie pa- 
uowie, aby zaradczy i skrzętny dzierżą

i cała więc za­
służyła na naganę, jaką monarcha wy­
powiedział Biskupowi dyakowarskiemu.

Niektórzy sądzą, że Strossmayer pó 
tej naganie usunie się do zacisza. Mo- 
żeby to uczynił, gdyby był wolnym pa­
nem swych decyzyi. Ale klika, która, go

Kita wat o Matejłi „Kościuszce"
O najnowszym wielkim utworze Ma­

tejki tyle już pisano w ostatnich czasach, 
że za zbyteczne uważamy wchodzić w 
rozbiór samego tematu obrazu tego; nie 
będziemy się tćż również wdawać w opisy 
sposobu, w jaki mistrz przedmiot obrany 
przedstawia na płótnie. Ograniczymy się 
tutaj jedynie na zrobieniu kilku uwag co 
do czysto technicznćj strony obrazu, są­
dzimy bowiem, że strona ta nie mniejszy 
może mieć interes jak historyczne i ety­
czne zalety lub usterki najnowszego tworu 
Matejki. W kilku słowach skreślimy 
charakterystykę kompozycyi, rysunku i 
kolorytu dzieła tego. Co do kompozycyi, 
to stanowi „Kościuszko“ ogromny postęp 
artysty w obec wszystkich prawie innych 
dzieł jego pod tym mianowicie względem, 
że podczas gdy tamte obracają się w 
bardzo malćj ilości t. z. planów, to obraz 
nasz wielkie ich właśnie wykazuje bo­
gactwo. Największa część wielkich hi­
storycznych utworów Matejki grzeszyła 
dotychczas wielką ciasnotą przestrzeni 
wydobytćj za pomocą zbyt biednćj i wa- 
dliwćj perspektywy linearnćj. Największe 
sceny i wypadki działy się u niego na 
dwóch a co prawda czasem i na jednym 
jedynym tylko planie. Tak n. p. owa 
bitwa grunwaldzka przedstawiała chaos 
postaci stłoczonych na jednym prostym 
frontowym planie; nie wiele lepiej działo

się i na „Batorym“ lubo tutaj perspe­
ktywa szczęśliwsza nieco odsuwała część 
figur po prawćj ręce obrazu na plan 
nieco odleglejszy. „Hołd pruski“ i „Dzie­
wica orleańska“ zaledwo po dwa posia­
dają wyraźne plany a i tu jeszcze posta­
cie drugiego planu nie dość są zmniej­
szone według warunków pespektywicznych. 
W najnowszćm swym dziele uniknął 
Matejko szczęśliwie owego błędu. Wi­
dzimy tutaj cztery co najmuićj wy­
bitne, odrębne plany perspektywiczne, 
a stopniowe zmniejszanie się figur dalszych 
z małemi bardzo wyjątkami zupełnie kon­
sekwentnie na nich jest przeprowadzone. 
To tćż nie brak przestrzeni w obrazie; 
niezliczone te postacie mogą się tu swo­
bodnie obracać między ramami; wcale 
nie ma tu ścisku i ciasnoty pomimo tego, 
że postacie te z natury samego przed­
miotu skupione są ku jednemu punktowi. 
Perspektywa linearna wraz ze szczęśliwie 
zastosowaną gradac/ą powietrzną tworzy 
tu wszędzie przestrzenie dostateczne, da­
jąc całości odpowiednie rozmiary i potę­
gując tćm samćrn wrażenie. Na konsekwen- 
tnem przeprowadzeniu zasad perspektywy 
zyskuje naturalnie i jasność, zrozumia­
łość przedstawionego przedmiotu. Główne 
masy kompozycyjne nie plączą się i nie 
wadzą między sobą, ale przeciwnie uzu­
pełniają się, równoważą i stanowią 
wreszcie harmonijną wielką całość. Ma­
tejko umiał tu bardzo zręcznie wydobyć 
niejako na najważniejszy, lubo bynajmnićj 
nie Da pierwszy ani środkowy plan po­

stać samego Kościuszki; otaczając go 
pojedyńczemi masami figur, umiał tćż je­
dnak o tyle odosobnić, że z konieczności 
on to przedewszystkićm wzrok widza do 
siebie przyciąga. Przyczynia się do tego 
naturalnie i umiejętne skoncentrowanie 
światła na osobę bohatera obrazu ; jak- 
kolwiekbądź jednak technicznemi racya- 
mi da się wytłomaczyć, dla czego sama 
postać Kościuszki pozostaje tu szczęśliwie 
punktem odśrodkowym dla widza — to je­
dnak zaznaczyć wypada, źe Matejko 
wielkie przełamał trudności, nie osłabia­
jąc wrażenia tćj postaci, pomimo, że ją 
posunął bardzo silnie na lewą stronę 
obrazu a prócz tego umieścił nieledwo na 
trzecim jego planie. W tćm tćż wysoką 
zaletę kompozycyi upatrywać należy; o 
ileż ona wyższą pod tym względem od 
„Grunwaldu“, w którym główna postać 
Witolda szematycznie w samem centrum 
i na najpierwszym planie obrazu jest 
postawiona.

Ale kompozycya najnowsza Matejki 
i inne niezwykłe posiada zalety. Zważ­
my przedewszystkićm na nadzwyczajną 
rozmaitość sylwet, w jakie ostatecznie 
dają się ująć wszystkie te pojedyńcze 
masy figur. Nie czuć tu nigdzie owego 
jeometrycznego wrażenia, owćj akade- 
micznej ponderaeyi mas pojedyńczych, na 
jaką choruje bardzo wiele tego rodzaju 
obszernych kompozycyi. Z niezwykłą 
śmiałością i oryginalnością pogardził tu 
mistrz pozornie zwykłemi zasadami kom- 
pozycyjnćj harmonii; mówimy wyraźnie

wca, który znojem i kapitałem znacznie | otacza, zanadto potrzebuje jego nazwiska 
a zwłaszcza wielkich dochodów biskup­
stwa dyakowarskiego, aby mu pozwoliła 
usunąć się.

Dodać jeszcze należy, że Biskup Stross­
mayer, zaproszony wraz z wszystkimi 
innymi Biskupami na obiad gabwy, nie 
przyjął zaproszenia, lecz wraz z dwoma 
drugimi Biskupami chorwackimi ks. Hra- 
milowiczem i ks. Posilowiczem odjechał 
do domu. __________

misyi socyalnej Kościoła katoiiclieio
wypowiedzieli przed kilku dniami zebrani 
w Kassel mężowie protestanccy arcycie­
kawe zdanie, godne „myślicieli“ XIX 
wieku. Odbył się tamże uh dawno temu 
walny kongres protestancki w sprawie 
„misyi wewnętrznćj". Pod nazwą tą ro- 
zumieją protestanci wszelkie starania i 
zabiegi około podniesienia moralnego po­
ziomu swych braci. Stosownie więc do 
tendencyi kongresu, zastanawiano się głó­
wnie nad następującemi kwestyami: Stó-

cyjućj tćj kombiuacyi — a zarazem mamy 
tu rozwiązane szczęśliwie trudne zadanie 
zrównoważenia harmonijuego jeduój wiel­
kiej masy przez większą ilość małych 
bardzo stosunkowo grup pojedyńczych.

Zwracamy dalćj uwagę widza na po­
zorną ową beztadność, chaotyczność po­
jedyńczych grup i postaci całego pierw­
szego planu jako i lewćj strony obrazu. 
Nie wiąże ich pozornie żadna wspólna 
nić — żadna pochwytniejsza linia — a 
przecież i w najmniejszćj mierze nie mo­
żna zrobić Matejki „Kościuszce“ zarzutu, 
jakoby części pojedyńcze obrazu nie 
trzymały się między sobą — jakoby bez 
równowagi i łączności rozchodziły się pa 
wszystkie strony. Przeciwnie zupełnie. 
Między wszystkiemi temi postaciami 
istnieje ścisła spójnia — oddziałują one 
na siebie i stanowią razem wziąwszy 
umiejętną a skombinowaną grę uzupeł­
niających się wzajemnie kompozycyjnych 
linii; prawdziwie wyższy artyzm umiał 
tu przecież do tego stopnia usunąć i za­
maskować „pozakulisową" tę pracę — 
że dla niewtajemniczonego w jćj arkana 
nie ma jćj tu pozornie wcale.

W tym znowu punkcie zrobił tu 
mistrz postęp niezmierny. W najwię­
kszej części dawniejszych jego utworów 
nie trudno było doczytać się od razu 
głównych linii, mas i sylwet kompozycyj­
nych — a rozkład ich nie odznaczał się 
też jakąś bardzo uderzającą orygi­
nalnością. rrinlrniSp/zAnia nnstnm A

podniósł wartość ziemi, w nagrodę za to 
został z dzierżawy bez wszystkiego wy­
rzucony? Taka zasada byłaby niespra­
wiedliwością“.

Zebranie przyjęło rezolucyą, oświad­
czającą się przeciw projektowi do nowego 
kodeksu cywilnego, żądając, aby w ko­
deksie umieszczono zasadę, że „kupno nie 
znosi kontraktów dzierżawy"

Cesar! Franciszek JM
a Biskup Strossmayer.

Wiedeń, 13 września. 
(=) Z góry należało przewidzieć, że 

Biskup Strossmayer albo znajdzie jakiś 
pretekst, aby nie przybyć do Belowani, 
albo tćż przybywszy, ze strony cesarza 
i króla dozna zasłużonćj nagany za de- 
monstracyą kijozeską. Tak się tćż stało. 
Przybywszy wczoraj rauo do Belowaru, 
cesarz i król przemówił najprzód łaska-

„pozornie“, bo umiał ją przecież mi 
mo to w zupełności zachować.

Zestawienie mas w „Kościuszce“ jest 
rzeczywiście arcyciekawe. Mamy tu na- 
samprzód jedną wielką, zbitą, jednolitą 
grupę figur — zajmującą przeszło połowę 
szerokości obrazu — a posuniętą zupełnie 
na prawą stronę drugiego planu. Jest 
to owa masa kosynierów, chłopów, żoł­
nierzy itd., którą z lewćj strony kończy | 
postać wieśniaka chylącego się do nóg 
Kościuszce, a z prawćj sama już prawie 
rama obrazu.

Tutaj znajdujemy zagarniętą największą 
ilość figur — masa ta głównie we widzu 
budzi wrażenie ruchu, wrzawy, zgiełku, 
owego chaosu charakteryzującego sceny 
wojenne — których koniecznym warunkiem 
jest ruch gwałtowny i znaczna ilość po­
jedyńczych postaci. W przeciwstawieniu do 
głównego tego kompleksu figur nie znaj­
dujemy już na żadućm innćm miejscu 
obrazu obszerniejszćj jakiejś grupy. Prze 
ciwnie — mamy tu już wszędzie rozdro­
bnienie na jak najmniejsze grupy, prawie 
już nawet na same pojedyńcze postacie, 
indywidualnie a dosadnio występujące i 
działające. Podczas gdy w pomienionym 
głównym kompleksie masa panuje nad 
jednostkami — a wszystkie oue nie­
odłącznie do nićj należą i na nią się 
składają — to w reszcie obrazu każda 
już niemal pojedyncza figura żyje odrębną 
swoją linią, własnćm życiem i własną 
sylwetą. Na tćm tćż właśnie głównie po­
lega ciekawość, oryginalność kompozy-



Stlnkiem pracodawców do robotników, pi­
jaństwem, lichwą, kwestyą kredytu i kwe- 
styą mieszkań, oraz nad zadauiem niedu- 
chownych osób w życiu społecznćm.

Uczestnicy rzeczonego kongresu skła­
dali się przeważnie z mężów prawowier 
nego obozu protestanckiego, i liczyli w 
swym gronie wiele bardziej znanych osobi­
stości, jak np. pastora Bodelschwinglia. 
Stoeckera, hr. Bemstorfa i innych. Pod 
pewnym względem stanowi! kongres ka- 
selski wyjątek z licznego szeregu podo­
bnych zebrań protestancki h, których je­
dynym celem i zadaniem już od dość da­
wnego czasu zdaje się być napastowanie 
Kościoła katolickiego. W Kassel nie wy­
zywano Ojca św., ani iustytucyi kościel­
nych, nie wyszydzano zwyczajów katoli­
ckich, tylko zajmowano się przeważnie 
poważnemi sprawami. Natomiast wyra­
zili zebrani przekonanie, iż Kościół kato 
licki me jest zdolnym leczyć ran socyal­
nych.

Ciekawy ten wyrok wydal pastor Nelle 
z Hamra w Westfalii, mówiąc o ważności 
misji wewnętrznój.

„Zadania tego (t. j. umoraluienia niż­
szych warstw społecznych) — mówił pan 
pastor — spełnić nie może Kościół kato­
licki, ponieważ sam ubiega się o pano­
wanie na sposób władzy świeckiój. Osta- 
tecznem jego zadaniem jest przedstawianie 
Kościoła w postaci najtcyższij władzy 
świeckiój i zapewnienie mu jój trwałości. 
Nie ewangieliczne i niezgodne z prawdą 
główne zasady jego, tyczące się własności, 
pracy, a mianowicie życia rodzinnego i 
społecznego, czynią go niezdolnym do roz­
wiązania kwestyi socyalnój* W następ- 
nem zdaniu przychodzi p. pastor Nelle 
do przekonania, że jedynie kościół prote­
stancki zdolny jest na podstawie dogma­
tycznej i etycznój swój wartości zaradzić 
złemu. Na podobne twierdzenie, zwła­
szcza że ono wygloszonóm zostało na naj- 
poważniejszóm z zebrań protestanckich, 
chociaż w kilku słowach odpowiedzieć 
należy.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
Kościół sam nie jest zdolny bez pomocy 
innych czynników niedoli społecznój zwal­
czyć i pokonać. Ale twierdzenie, jakoby 
Kościół katolicki wlaśuie w skutek myl­
nych swych zapatrywań na własność, 
pracę i życie rodzinno-społeczne był nie­
zdolnym do leczenia ran socyalnych, po­
lega na zupełnój nieznajomości nauki i 
zasad katolickich. Pau Nelle nie wyja­
śnił tóż ani słowem, na czćm właśnie ta 
mylność zapatrywań katolickich sią opiera. 
Podobne postępowanie jest wprawdzie 
bardzo wygodnem, ale nie goduem powa- 
żnój osoby duchownój, za jaką prawdo­
podobnie pan pastor uchodzić pragnie. 
Być może, że uczyni on to przy iunój ja­
kiej sposobności; wówczas też z nim się 
rozprawimy. Dzisiaj jedyuie zwrócimy 
mu uwagę na kilka szczegółów, które go 
poniekąd o mylności twierdzenia swego 
przekonać powinny.

Świętem jest zdanie Pisma św.: „Po 
owocach ich poznacie je.“ Zastanówmy 
się więc nad owocami, jakie dotąd osię- 
gnął tak Kościół katolicki jako też pro­
testancki w dziedzinie społecznój.

Co oba Kościoły te dotychczas gwoli 
rozwiązania kwestyi socyalnćj wogóle 
uczyniły ? Przyznają nawet protestanci, 
że w katolickich wiekach średnich sto­
sunki socyalne były daleko znośniejszemi, 
i że niebezpieczeństwo walki społecznój 
wówczas jeszcze nie istniało. Wywołała 
ją dopiero reformacya. Któż więc był 
w wiekach tych głównym czynnikiem po­
rządku społecznego? Histoiya odpowiada 
na to pytauie: Kościoł katolicki. Tyle 
co do przeszłości — a wystarcza to zu­
pełnie.

W nowszych czasach pracowali już 
wówczas Biskupi i duchowni katoliccy 
w praktyczny sposób nad rozwiązaniem 
kwestyi socyalnój, gdy duchowieństwu 
protestanckiemu o tóm się jeszcze ani nie 
śniło. Kościół katolicki wyprzedził pro­
testantów na tój drodze pod każdym nie­
mal względem. Duchowni katoliccy ry- 
chlój niż protestanccy zakładali stowa­
rzyszenia z pokojową, zbawienną teuden- 
cyą i szerzyli pomiędzy ludem pouczające 
i z miłością i wiarą napisane pisemka. 
W dziedzinie prawodawstwa pierwsi ka­
tolicy poruszyli sprawę reform socyalnych, 
których doniosłość dotąd nawet jeszcze 
protestanci nie zupełnie pojąć zdołali. 
Sam pastor Stoecker wypowiedział prze­
cież niedawno temu życzenie, ażeby w 
kołach protestanckich tak samo gorliwie 
zajmowano się kwestyą społeczną, jak w 
kołach katolickich, — a więc przyznał 
sam, że katolicy na tóm polu dalój już 
postąpili, jak protestanci. Dziwi nas 
więc, że obecny na zebraniu p. Stoecker 
już dla samój konsekwencyi nie sprosto­
wał zdania swego kolegi.

W ostatnich latach przybrały owoce 
społecznój misyi Kościoła katolickiego 
tak dobitną i wyraźną postać, że jedynie 
z góry uprzedzeni dostrzedz ich nie mogli. 
Do tój kategoryi osób zaliczyć tóż na­
leży p. pastora Nelle, chyba , że zakopa­
ny w westfalskiem- miasteczku nie zwa­
żał na to, co się w koło niego w osta­
tnich latach działo. W takim atoli razie 
nie powinien był głosu zabierać w spra­
wie, którój nie rozumie i wygłaszać zda­
nia, które rozwadze i wiedzy jego by- 
najmniój zaszczytu przysnieść nie jest 
zdolne.

Nowy regulamin wojskowy
został wypracowany, wydrukowany i w 
tych dniach rozesłany do poszczególnych 
pułków. Rzecz cała rozpada się na trzy 
części: I część (szkoła), II część (bitwa), 
III część (parada, zabierauie i odnosze­
nie chorągwi, sygnały, muzykanci i 
oboiści).

Odpadl dotychczasowy podział bata­
lionów wedle plutonów (Ziige); tylko 
kompanie podzielone są jeszcze na pluto- 
uy, po 3 każda. Usunięto ustawianie 
batalionu w tak zwane kolumny do środ­
ka. Batalion ustawiać się będzie odtąd: 
1) w podwójnych kolumnach (cztery kompa­
nie w uormalnój postawie w kolumnach 
kompaniowych parami za sobą, 1—3,
2 — 4); 2) w t. zw. glębokiój kolumnie 
(cztery kompanie w normaluój postawie 
w kolumnach kompaniowych po za sobą: 
1, 2, 3 i 4), — i 3) w rozwiniętój ko­
lumnie (cztery kompanie od prawój stro­
ny do lewój w kolumnach kompaniowych 
obok siebie.

Wstęp do nowego regulaminu mustry 
dla piechoty jest następujący:

1) Mustra zmierza do przygotowauia 
dowódzców i żołnierzy do wojny. Wszyst­
kie ćwiczenia winny dla tego być obli­
czone ua wojnę. Najważuiejszemi warun­
kami, jakicli wymaga wojna, to: najsu­
rowsza karność i porządek przy najwyż­
szym natężeuiu wszystkich sił. Te wła­
ściwości żołnierzy tak wykształcić, iżby się 
stały ich drugą naturą, oto główne zada­
nie wszystkich ćwiczeń ua placu mustry 
jak i w polu.

W wojnie tylko proste rzeczy zape­
wniają powodzenie. Chodzi przeto tylko 
o wyuczenie i zastósowanie nie wielu 
prostych form, które atoli należy wćwi- 
czyć z sprężytością i opanować z zupełną 
pewnością. Przepisy regulaminu dają tu­
taj wyłączną noimę. Obowięzują oue tak 
co do swój treści, jak i co do teuoru ró­
wnie w wojnie, jali i w pokoju. Wszelkie 
sztuczki są niedozwolone.

2. Każdy dowódzca w’ojsk, od kapi- 
taua począwszy w górę, jest odpowie­
dzialny za zgodue z przepisami wyćwi­
czenie podległego sobie oddziału, a w wy­
borze wiodących do tego środków prze­
szkadzać mu jak najmniej należy. Bezpo- 
śiedni przełożeni obowiązani są wystąpić, 
skoro spostrzegą niewłaściwości lub cofa­
nie się.

3) W kompauii należy ukończyć wła­
ściwą szkołę mustry. W batalionie roz­
ciąga się ta mustra tylko jeszcze na for­
macje zamknięte, w pułku i w brygadzie 
tylko na formacye zbiorowe.

W batalionie ma szkoła bitwy pewną 
zupełnie podstawę. Na współdziałaniu 
kompauii we wszystkich fazach walki po­
lega cały sposób bitwy u piechoty. — 
W pułku następuje jeduolite kształcenie 
we wszystkich zadaniach służby wojsko- 
wój i taktyki, ćwiczenia w pułku, a mia­
nowicie w brygadzie, tworzą przejście do 
dziedziny wyższój taktyki wojskowój. Ale 
dowódzcy wszystkich stopni są za to od­
powiedzialni, aby regulamin mustry wćwi- 
czony był we wszystkich swych częś dach, 
i aby jego wymagania wypelnioue były 
co do joty.

4) Zbyt długo trwające ćwiczenie je­
dnego i tego samego przedmiotu nuży du­
cha i ciało. Potrzeba przeto odmiany w 
ćwiczeniach. Należy również czas trwa­
nia i rodzaj tych ćwiczeń zastosować do 
sił żołnierzy ; inaczój następuje zluźuienie 
najwyższego natężenia i osłabienie kar­
ności. ,

5) ćwiczenia na placu mustry winny 
być uzupełniane przez jak najczęstsze 
ćwiczenia w nierównym terenie. Gdzie 
stan pól w lepszych porach roku na to 
nie pozwala, trzeba używać na ten cel 
tóm ezęściój późnój jesieni i zimy.

6) Wielką wartość mają takie ćwi­
czenia w oddziałach, obliczonych wedle 
stosunków wojennych. Należy je wyko­
nywać we wszystkich porach roku ua 
placu mustry i w polu.

7) Komendy rozpadają się na komen­
dy zapowiadające i wykonawcze ; pierw­
sze wygłaszane bywają przeciągle, osta­
tnie szybko. Pauzy, jakie należy robić 
przj’ komenderowaniu , zaznaczone są w 
tekście regulamiuu przez myślniki (—). 
Niedbałe komendy pociągają za sobą nie­
dbałe wykonanie. Dla tego w każdóm 
położeniu, na każdóm miejscu i przy ka­
żdej służbie należy komenderować w równy 
sposób i z równą precyzyą.

Oficer może celem wskazania kierunku 
mar.-zu i celem zatrzymania pochodu da­
wać znaki szpadą (pałaszem). Do osta­
tniego celu służy podniesienie i bezpo­
średnio za tóm idące spuszczenie szpady 
(pałasza), do oznaczeuia punktu zbornego 
-dla strzelców podniesienie w górę szpa­
dy. Inne znaki dla specyalnych poruszeń 
winien osobno wyzuaczyć dowódzca. W 
linii strzelców oznacza gwizdnięcie roz­
kaz zaprzestauia ognia i zwrócenia uwagi 
na dalsze rozkazy.

Z odpadnięciem trójrzędowej postawy 
zeszczuplała sama z siebie znacznie for­
malna część regulaminu, gdyż oprócz po- 
awójnój postawy okazał się teraz zbyte- 
czuy cały szereg żmudnych a niepożyte- 
cznych poruszeń. Z poruszeń bronią skre­
ślono z nowego regulaminu poruszenie 
tak zwane: broń do boku, tak po poru­
szeniu : broń do nogi, jak i po porusze­
niu : broń na ramię, przed prezentowa­
niem. Z formaluych obrotów wypadły: 
marsz baialiouu w linii, marsze rzędowe, 
czworobok batalionowy, zbliżanie do sie­

bie szeregów (Schliessen) i t. d. Je- 
dnóm słowem mustra została znacznie uła­
twiona.

¡"'ęjin gfnlicyjski.

Lwów, 13 września.

Na drngióm posiedzeniu sejmu dnia 
11 b. m. ożywioną dyskusyą wywołało 
sprawozdanie komisyi drożiói o wnio­
skach Siczyń<kiego w sprawie reformy 
ustawy drożnój. Pan Antoniewicz pole­
mizował z sprawozdaniem i twierdził, że 
dotychczasowa ustawa drożua krzywdzi 
włościan i należałoby prestacye zamienić 
na dodatki do podatków. Odpowiedzieli 
wymownie na zarzuty pp. Jaworski. Ro­
mer i Męciński. Sprawozdawca p. Czaj­
kowski dowodząc, że obecna ustawa trak­
tuje na równi włościan i obszary dwor­
skie, podnosi, że czas już przestać zarzu­
tów na temat pańszczyzny. Wniosek ko­
misyi przekazującój wydziałowi całą spra­
wę do gruntownego zbadania i przerobie­
nia wniosków, uwzględnia życzenie samego 
Siczyńskiego; dziwna więc rzecz, że pan 
Antoniewicz polemizuje z tym wnioskiem. 
— Namiestuik zapewnił, że rząd chętnie 
wspólnie pracować będzie z wydziałem 
nad zbadaniem stósunków, o ile w usta­
wie drożnój zmiany byłyby pożądane; 
zapewnia, że w razie reform racyonal- 
nych starać się będzie takowe przepro­
wadzić. P. Romanowicz podziela zapa­
trywanie p. Autoniewicza, że zamiast 
prestacyi, lepiój byłoby zaprowadzić do­
datki podatkowe. Wniosek komisyi przy­
jęto. — Załatwiono kilka petycyi podrzę- 
rzędnój wagi.

Na dzisiejszóm posiedzeniu po od­
czytaniu nadeszłych petycyi i prze­
kazaniu ich właściwym koraisyom, przy­
stąpiła Izba do pierwszego czytania 
wniosku posła Romańczuka, ażeby mar­
szałek krajowy przy zagajeniu i zamknię­
ciu sesyi sejmowych i w urzędowaniu u- 
rżywał także języka ruskiego. Wniosek 
ten podaliśmy poprzeduio w całój osno­
wie. — Poseł Romańczuk, motywując 
swój wniosek, odwołuje się na historyczne 
i pozytywne prawo Rusinów i na fakty­
czną potrzebę. W kraju naszym jest 
prawie tyle Rusiuów, co i Polaków, a w 
Izbie zasiadają Rusiui. Uchwaleniu j-go 
wniosku nic na przeszkodzie nie stoi. 
Jedyny argument przeciw temu mógłby 
być, że marszałek krajowy może nie u- 
mie języka ruskiego, ale temu łatwo za­
radzić, zwłaszcza że zastępca marszałka 
jest Rusinem. Mówca sądzi, że to, cze­
go się konsekwentnie od lat tylu doma­
ga nadaremnie, Izba, uznając słuszność 
żądania Rusiuów, wniosek jego przyj- 
mie. — Pod względem formalnym ode­
słano wniosek do komisyi prawniczój. — 
Z kolei hr. Zamoyski przedłożył 
sprawozdanie komisyi gospodarstwa kra 
jowego o sprawozdaniu Wydziału krajo­
wego z czynności tyczących się krajów ój 
średuiój szkoły leśnój, kończące się na­
stępującą rezolucyą: „Poleca się Wydzia­
łowi krajowemu, ażeby dla wszelkich 
spraw, tyczących się szkoły średuiój kra- 
jowój we Lwowie, zwołał ankietę, złożo­
ną z osób odpowiednich przy współ­
udziale reprezentanta rządu. Wynik 
obrad tój aukiety ma Wydział krajowy 
przedłożyć sejmowi na najbliższój sesyi 
z dodatkiem uzasadnionych w tój mierze 
wniosków.“ Rezolucyą powyższą przyjęto 
bez dyskusyi.

Dłuższą dyskusyą wywołało sprawo­
zdanie p. Popiela w’ imieniu komisyi go­
spodarstwa krajowego w sprawie założe­
nia szkoły gospodyń wiejskich, z wnio­
skiem, ażeby sejm polecił Wydzi iłowi 
krajowemu, iżby zasięgnąwszy zdania 
komitetu obu Towarzystw gospodarskich, 
zastanowił się, czy i gdzie byłoby naj- 
stósowuiój założyć taką szkołę, i kto sta­
nąć ma na cz-le takiój szkoły, a nastę­
pnie przedłożył swój wniosek na naj­
bliższój sesyi. Ostatecznie przekazał sejm 
sprawę tę Wydziałowi do zbadania, za- 
siągnięcia opinii Towarzystw rolniczych 
i przedłożenia wuiosków.

Załatwiono szereg petycyi podrzędnój 
wagi. Następne posiedzenie jutro. Na 
porządku dziennym: Sprawozdania komi- 
syjue o zmiauach terytoralnych, dalój 
sprawa Kulparkowska i zmiaua statutu 
bankowego. Będzie to ostatnie posiedze­
nie w bieżącój sesyi. Następna sesya 
otwarta zostauie w sobotę.

Przedłożenie sądowe o wykupnie pro- 
pinacyi zostanie zaraz po otwarciu nowej 
sesyi wniesione. Rząd proponuje z inde- 
mnizować propinacyą czteroproceutowemi 
obligami, biorąc za podstawę orzeczenia ko­
misyi i mnożąc dochód dwudziestokrotnie.

Z dziedziny archeologii.

Odbieramy pismo następujące :
Zjazd niemieckich historyków i ar­

cheologów przyniósł nam tę wielką ko­
rzyść, że mieliśmy sposobuość przedsta­
wienia się opinii niemieckiój ze strony, 
z którój nas wcale nie znała. „Jetzt 
habe ich von den Polen eiue ganz andere 
Meinung,“ rzekł jeden z obcych gości, po 
zwiedzeniu naszych polskich muzeów. Ci, 
co nas znali z gazet i t. d. tylko jako 
szałaputów, leniwców, sybarytów i t. p., 
przyszli do przekonauia, że nie musi być 
tak nędznóm i nie nie wartem społeczeń­
stwo, które umie szanować wielkie zada­
nia naukowe i prywatnemi siłami nauko­

we zbiory bogate tworzyć i utrzjrmywać 
w należytym i wzorowym porządku. 
Obyż społeczeństwo nasze z tryumfu te 
go. jaki wobec Nieiwów odnieśliśmy, wy­
ciągnęło sobie należytą naukę. Pozosta­
wiając sprawę innym poważniejszym i 
bardziój powołanym czynnikom, pozwalam 
sobie dziś poruszyć jednę kwestyą spe- 
cyalną, ze sprawą tą pozostającą w 
związku.

Niesłychane bogactwo naszego mu­
zeum archeologicznego zrobiło między in- 
ueuii największe wrażenie na obcych go­
ściach. Bogactwo kraju naszego w za­
bytki archeologiczne, oraz skrzętność w 
ich zbieraniu porówno zaimponowały. 
Powiuniśmy więc w tym właśnie kierun­
ku podwójuie wytężyć nasze siły, zwła­
szcza że odtąd w Towarzystwie niemie- 
ckióm będziemy mieli współzawodnika, wy­
posażonego nie tylko we wszelkie środki, 
ale i w najtroskliwszą opiekę władz. 
Ziemia nasza, nasze mogiły, grobowiska, 
żale, grodziska i t. p. nastręczeją się sa­
me i tworzą materyał gotowy do badań 
nie bezowocnych. Kultura gwałtownie 
niszczy coraz bardziój te zabytki prze­
szłości, najwyższy czas, żeby się niemi 
zająć ochronną i badawczą ręką. Zginę­
ło i zmarniało już dużo, ale i dużo je­
szcze można ocalić dla nauki.

Podczas wycieczek moich ua wieś 
miałem tego lata sposobność zająć się je­
dnym z typów naszych zabytków przed­
historycznych, który już prawie zupełnie 
jest a wymarciu, to jest t. zw. żale, 
żuliki, żalki, jak je lud nazywa.

Zabytki te nie są jeszcze zbadane, 
czy i jaką mają formę typową, co znaczą 
i przedstawiają. Są to małe pagórki, 
sadzone zewnątrz kamieniami i zawiera­
jące wewnątrz dziwnego kształtu kamie­
niste gniazda. Otóż wierzchnie kamienie 
prawie wszędzie jut powędrowały do bu­
dowli budynków lub żwirówek, tak ż- 
dziś trudno sobie zrobić obraz „żalu“ 
in natura, jak przetrwał wieki, póki go 
kultura nie rozwaliła i nie rozorała.

Być może jednak, że gdzieśkolwiek 
jeszcze w więcój ust onnóm lub leśnem 
położeniu istnieje „żal“ cały i nietkuięty, 
z kamieniami ustawionemi na wierzchu 
rzędami lub w krąg. Byłoby bardzo po- 
żądanóm dla badań naukowych, gdyby 
ktośkolwiek, mający wiadomości o istnie­
niu takiego „żalu“, zechciał donieść o tóm 
kompetentnym osobom. W drugim rzę­
dzie pożądaną jest wiadomość i o takich 
żallcach, które już straciły swą wierzchnią, 
kamienną ozdobę, bo wewnątrz jeszcze 
mogą zawierać materyał do badań. Trzeba 
o takie miejsca wypytywać starych ludzi 
na wsi i zebrać od nich co wiedzą i pa­
miętają o dawuiejszóm położeniu rzeczy. 
Tą drogą tylko jeszcze będzie można choć 
mozolnie i częściowo odtworzyć sobie 
typ żalów tak co do zewnętrznój fizyono- 
mii jak i zagadkowego poniekąd dotąd 
zuaczeuia.

Dr. W. Łebiński.

ZIEMIE POLSKIE.
* „Corresp. del’Est“ otrzymała 

ważny list z Petersburga : „O stanie 
obecnym układów Kuryi rzymskiój z rzą­
dem rosyjskim, dotyczą-ych przywrócenia 
stósuuków diplomaiycz iych.“ Powta­
rzamy go dli informacji, a oczywiście 
czyteluiiy sami oernią nal-życie jego ten­
dencyjną Btr n;.

Od dawna już pewne dzienniki, które na­
dają sobie pizory stosunków z Watykanem 
— a miarowicie półurzędowa korespondeneya 
wiedeńska („Polit. C»rresp.“) — ogłaszać lu­
bią lis’y, datowane z Rzymn, do loszące, ja­
koby układy zawiązane m’ędzy Watykanem a 
gabinetem p-ter ' tirskim, brały zwrot pomyśl­
ny, a nawet m ty niebawem d >biedz do celu. 
Mogę was zapewiić na podstawie autenty­
cznych informacyi, że nie ma w tóm ani sło­
wa prawdy. Pogadanki, nawiązane między 
Rzymem i Petersburgiem, nie zrobiły od kil­
ku miesięcy ani kr >kn naprzód. Nie postąpiły 
na jotę od chwili, j ik negocyator rosyjski, pan 
Izwolski, powrócił do wiecznego miasta i 
wszedł w stosunki z sekretarzem stanu Kar­
dynałem Rampolla. Obaj negocyatorewie 
ani dnia nie osiągnęli jednego, godnego 
zapisania skutku. Tak wygórowane nadzieje 
łączono z początku do tych rokowań między 
Rosyą a Stolicą apostolską, z drngiój strony 
tak silne obawy powstały byty z tego powodu 
w pewnych sferach, że zadziwić może na 
pierwszy rzut oka, iż układy te weszły raptem 
w fazę stagnacyi. W każdym razie, zdaje 
nam się, iż nadeszła cbw la wykazania powo­
dów tój zmiany położenia. — Jak wiadomo, 
i ńcyatywę układów wciął osobiście cesarz 
Aleksander. Ou to podniósł sprawę w odpo­
wiedzi na życzenia, które Papież mu przestał 
telegrafem z powodu nowego roku. Poga­
danki zawiązane zostały w Wiedniu przez 
nuneyusza Galimberti’ego z jednój strony i 
ambsadora rosyjskiego ks. Łabanowa z dru- 
giój. Powodzenia dyplomatyczne, które odniósł 
byt w Niemczech msgr. Galimberti, znana 
zręczność i wyborny takt nnneynsza, zdawały 
się byś rękojmiami, iż rokowania między ga­
binetem petersburskim i Kuryą ani nie prze­
ciągną się, ani nie nastręczą większych tru­
dności, niż te, które odbyły się między Wa­
tykanem a Berlinem. Wiele mówiono o owych 
rokowaniach między nuneyuszem a ks. Łaba- 
nowem, do których najlepsze przywięzywano 
nadzieje. Wiele o nich pisano. Lecz od początku 
przedstawiono położenie w zupełnie fałszywóm 
świetle. Moglibyśmy powiedzieć, iż przedsta­
wiono je zbyt świetnie. Rokowania bowiem 
wiedeńskie miały wyłącznie na celu ustano-

wieuie nadzwyczajnych stósunków dyplomaty­
cznych między Watykanem a Petersburgiem; 
otóż istotnie cel ten był jut bl skim osiągnię­
cia. Ani Nuncyusz, ani książę Łabanow ni­
czego innego nie zamierzali. Knrya rzymska 
w sprawach polityki zewnętrznój wychodzi z 
tego punktu widzenia, zresztą zupełnie nzasa- 
sadnionego, iż w trndnych czasach, w których 
żyjemyjest rzeczą dla niój pierwszorzędnój 
ważności mieć na zewnątrz przedstawicieli. 
R-prezentacya dyplomatyczna Watykanu 
wobec zagranicy jest istotnie poniekąd symbo­
lem władzy świeckiej Papieża.

Leon XIII przywięznje zatóm wielką wa­
żność do tego, aby być reprezentowanym na 
najwyższych dworach enropej-kich. Rokowa­
nia M<gr. Galimberti byłyby doprowadziły do 
celu, gdyby różnorodne intrygi nie były wpro­
wadzone w grę, aby je nniemożebnić. Z je­
dnój strony w stolicy Rosyi szowiniści z p. 
Pobiedonoscewem na czele są z zasady prze­
ciwni wszelkiemu porozumieniu pomiędzy Pe­
tersburgiem a Watykanem. Z drngiój stro­
ny Polacy mniemali, iż w rokowaniach wie­
deńskich szło jut o kwestye zasadnicze, — 
a mianowicie o zdepolonizowanie 
katolicyzmu. Obawiali się, aby ich specyfi­
czne interesa nie zostały poświęcone. To leż 
poruszyli wszelkie sprężyny, aby przeuieść 
nklady do Rzymu I istotnie rząd rosyjski 
wysiał pana Izwolskiego nad brzegi Tybm. 
Już wtedy można było przewidzieć, że ski r«> 
układy totzyć sę łędą w Rzymie, dadzą się 
uczuć różne sprzeczne wpływy. Duch nieprze­
jednany niektórych książąt Kościoła nie gan.e- 
chał dać się uczuć, jak tego należało się oba­
wiać, w celu przeciągnięcia układów i prze­
szkodzenia zawarciu um >wy. Rzeczywiście, je­
żeli się chce dojść do celu, to możliwem to 
będzie j-dynie ua neutralnym gruncie. Dziś 
Polacy sami są przyczyną złego obroln, jaki 
wzięła sprawa. Mogli oni z całym spokojem 
powierzyć swoje losy opiece Stolicy świętój. 
M'żna mówić, co się chce. Jeżeli zdołano za- 
wr/cć kompromis między Niemcami a Kuryą 
izym-ką, to musi być rzeczą nierównie łatwiej­
szą osięgnąć podobny skutek w ob-c R syi “

Ciekawił« te, ua pól naiwne, na j ół 
podstępne zwierzenia, zdradzać się zdają 
jedną główną myśl, jedno gorące życzenie, 
aby układy znowu przeniesione zostały do 
Wieduia. Sofizmatów zaś w nich zawar­
tych, mianowicie końcowego, nie potrze­
bujemy zbijać, zbyt widocznie bowiem na­
leżą one do rzędu argum-ntów oportuui- 
stycznych, a w istocie bezpodstawnych.

HI EMC Y.
* Berlin, 14 września. Sekreta­

rzem stanu w urzędzie, finansów rzeszy 
mianowanym został baron Maltzahn. No­
minacji. ta wywołała wielkie oburzenie 
w prasie liberaluój, ponieważ baron 
Maltzahn jest jednym z najzagorzalszych 
i najwybitniejszych konserwatystów. No­
wy sekretarz stanu liczy dopiero lat 48 
życia, był dawuiój asesorem rejencyjnym, 
następnie poświęcił się sprawom parla­
mentarnym i jako mówca stronnictwa 
swego często głos zabierał podczas obrad 
nad budżetem. Równocześnie z nomina- 
cyą na sekretarza stanu otrzymał tytuł 
rzeczywistego tajnego radzcy wraz z pre­
dykatem „Ekscelencya.*

— Znany poseł katolicki, dr. Lieber, 
który udał się niedawno temu do Ame­
ryki, zaproszony na kongres tamtejszych 
katolików niemieckich, wyjechał w tych 
dniach z Nowego Jorku z powrotem do 
Niemiec.

— „Toss. Ztg* donosi, że wybory 
do sejmu pruskiego rozpoczną się w duiu 
29 października r. b.

— Cesarz rozporządził, ażeby fort 
pilawski nosił nazwę „fortu jenerała 
Sliehlego*

— Minister spraw wewnętrznych od­
tąd sam przewodniczyć będzie obradom 
t. zw. „komisyi dla zażaleń socyalisty- 
cznych* Dawuiój przewodniczył im jeden 
z sekretarzy miuisterstwa. Pisma nie­
mieckie poczytują to za dowód, że pau 
Herrfurth pragnie szczerze zająć się na­
prawą stósunków socyalnych w Prusach.

— Pierwsze niemieckie stowarzysze­
nie, według planu Kardynała Lavigerie, 
zawiązane zostanie prawdopodobnie w 
Kolonii pod protekcyą Arcybiskupa ko 
lońskiego.

— Tegoroczna rewia cesarska w tych 
duiach ukończoną zostanie. Przebieg jój 
jest podobno bardzo świetny i wymownie 
świadczy o doskonałości armii niemieckiój.

— Przywódzcy niemieckich socjali­
stów zamierzali podobno w dniu 8 b. m. 
zjechać się na tajuą naradę do Zurychu, 
ale o ile wiadomo zjazd ten nie przyszedł 
do skutku.

— Do „Frankfurt. Z tg* donoszą z 
Wiednia, że prezes ministrów austryackich 
hr. Kalnoky, dzisiaj wyjechać ma do 
Friedrichsmh do ks. kanclerza.

— Poseł pruski przy Watykanie p. 
Schlózer wyjedzie w tych dniach do 
Rzymu.

— Obradujący chwilowo w Szczecinie 
kongres prawników niemieckich zajmo­
wał się na pierwszóm zaraz posiedzeniu 
wydziałowóm szczegółowo paragraf m za­
projektowanego kodeksu karnpgo p. t.: 
Sprzedaż unieważnia dzierżawę. Po na­
der ożywionój dyskusyi przyjęto wreszcie 
wniosek refenta dr. Brunnera, potępia­
jący rzeczony paragraf kodeksu i stawia­
jący zasadę : „Sprzedaż nie unieważnia 
dzierżawy.“ (Piszemy o tóm obszernie na 
innóm miejscu). Następnie zajmowano się 
jeszcze innemi paragrafami nowego kod - 
ksu, które mniój lub więcój przychylne 
znalazły przyjęcie. Odrzucono natomiast 
wniosek żądający rozszerzenia kompeten-



cyi prawa o przymusowem zabezpieczeniu 
w razie okaleczenia na wszystkie kate- 
gorye rzemieślników i przyjęto rezolucyą 
mecenasa Vossa, który dopićro wówczas 
uważa rozszerzenie kompetencyi rzeczo 
nego prawa za stosowne, gdy wszystkie 
pracujące po za rzemiosłem - za stałe lub 
dzienne wynagrodzenie osoby prawu temu 
podlegać będą. Na dalszych posiedzeniach 
zajmowano się szczegółowo różnemi prze­
pisami kodeksu cywilnego, tak mianowi­
cie ustawą o stowarzyszeniach, o zdra­
dzie tajemnic handlowych i fabrycznych 
i o kwestyi rozszerzenia głównej skargi 
prywatnej także i na sprawy obrażeń 
cielesnych, najście domu i uszkodzenie 
cudzój własności.

Kongres tegoroczny o tyle jest wa­
żnym, o ile zajmuje się głównie oceną 
zaprojektowanego kodeksu cywilnego dla 
rzeszy niemieckiój.

— Minister robót publicznych wystąpi 
prawdopodobnie podczas przyszłej sesyi 
sejmowój z kilku projektami, odnoszącemi 
się do środków zaradczych przeciwko 
powodzi.

— Prace wydziałów rady związkowój 
w sprawie przyłączenia miejskich okrę­
gów Hamburga i ’Bremeny do niemie­
ckiego związku celnego w tym tygodniu 
zostaną ukończone.

— W Frankfurcie nad Menem obra­
duje obecnie kongres hygienistów nie­
mieckich.

»¡ąjseowa, pwRata i zagrasiGiaa

F o s s a 6, sobota 15 września
* Doniesienia urzędowe. Król przeniósł 

dyrektora sądu ziemiańskiego Weitzen- 
m u 11 e r a w Gnieźnie w tymże samym urzę­
dowym charakterze do sądu ziemiańskiego w 
Poznaniu,

* Wystawa obrazu Matejki: „Kościuszko 
pod Racławicami“ otwarta codziennie w Ba­
zarze od godziny 10 przed południem do 6 
wieczorem, w niedziele zaś i święta od go­
dziny 12 w południe do 6 wieczorem.

Wstęp jutro (w niedzielę) dla dorosłych 
15 fen., dla dzieci 5 fen.

W dni powszednie wstęp dla dorosłych 25 
fen., dla dzieci 10 fen.

* Wystawa obrazów w teatrze polskim 
otwartą jest eo wtorek, czwartek i niedzielę 
od godziny 12 do 6 po południu.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Towarzystwo „Staszyc“ odbędzie swe 
zwyczajne posiedzenie dziś w sobotę dnia 15 
b. m. o godzinie 8 wieczorem na sali pałacu 
hr. Działyńskich. Na porządku dziennym 
odczyt członka p. J. Sołtysa na temat: Ka­
tarzyna II. Po odczycie posiedzenie nad­
zwyczajne.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Mło­
dych Przemysłowców odbędzie się w przyszły 
poniedziałek dnia 17 b. m. w lokalu pana 
Knolla przy ulicy Wrocławskiej nr. 18. 
Początek jak zwykle o godzinie 8^2 wieczorem. 
Na porządku dziennym wykład p. Józefa Cho­
ciszewskiego na temat: „Dla czego należy po­
pierać swoich, a mianowicie kupować u swoich?“ 
O liczny udział członków i gości uprasza

Zarząd.
* Eksportacya zwł.k ś. p. ks. Wacława 

Karwowskiego z zakładu Sióstr Miłosierdzia 
za bramę berlińską odbyła się wczoraj po po­
łudniu. Kondukt prowadzi! ks. proboszcz Bę­
dziński w asystencji 16 duchownych tak z Po­
znania, jak i prowincyi. Liczna publiczność 
towarzyszyła zwłokom, które przewiezione zo- 
staną do Opalenicy, gdzie wprowadzone będą 
do kościoła jutro w niedzielę o godzinie 6 
wieczorem. Pogrzeb odbędzie się nazajutrz 
o godzinie 10 zrana.

* W poniedziałek zamknięie będą wodo­
ciągi na 20 do 24 godzin z powodu czyszcze­
nia basenu. Dyrekcya wodociągów zwraca na 
to nwagę konsumentów, wzywając ich, aby się 
zawczasu w wodę potrzebną zaopatrzyli.

* Bawi w mieście naszem dr. ć w i k 1 i ń 
s k i profesor uniwersytetu lwowskiego.

* Zwracamy uwagę Czytelników naszych 
na ogłoszenie pana W. Szulca zegarmistrza 
tntejszego, mającego skład swój w Bazarze. 
Polecane przez niego zegarki są rzeczywiście 
dobre a przytem tanie.

* Baptyści znowu zyskali kilku adeptów; 
jutro ma się odbyć ich chrzest w kąpielni 
Wilczka za bramą dębińską.

* W Jeżycach, w przedłużeniu nowozałożo- 
nej ulicy, nabył fabrykant cygar Gustaw Schu­
bert z Poznania 9 morgów' roli od p. Stró- 
żyńskiego, plącąc za mórg 2400 marek.

t 0 ś. p. Napoleonie Mańkowskim otrzy­
mujemy jeszcze z poważnego źródła następu­
jące wspomnienie:

Nie masz dnia, żebyśmy w księdze ne­
krologii naszej nie zapisywali nowych strat 
we wszystkich dzielnicach dawnej Rzeczypos­
politej naszój, — zdaje się, że filary nasze 
społeczne i narodowe się kruszą, sklepienia się 
łamią i przywalają nas gruzem ciężkiego smu­
tku i bólu. Szeregi ludzi zdolnych, pełnych 
obowiązkowego poświęcenia z każdym dniem 
¡■i; przerzedzają,

I oto śmierć nieubłagana wyrwała nam 
znowu z obywatelskiego grona ś. p. Napo­
leona Mańkowskiego. Zbytecznemby było 
opisywać przebieg zacnego i pracowitego je­
go żywota, bo ten jest już znany ze wspom­
nień pośmiertnych, zamieszczonych w naszych 
pismach, zamierzam tylko oddać cześć zasłu­
dze i podnieść zacność i prawość charaktern 
zgasłego, —- Ś. p. Napoleon, syn Teodora 
Ai.r kuv.ski go, obywatela znanego z poświę-

cenia i szlachetności, i Bogusławy z Dąbro- 
w.-kieh Mańkowskiej, córki wiekopomnej sta­
wy .jenerała i dowódzcy legionów polskich, 
wychowywał się początkowo w domu rodzi­
ców peląegó- cnót domowych i obywatelskich, 
na pięknych i wzniosłych wzorach dziada i 
ojca. Tym , to wzorom zawdzięcza ś. p. 
Napoleon skroi: ność wymagań osobistych 
a i.fiarn-ść dl i społeczeństwa, obowiązkowość, 
pi a owitość, patiyotyczną pcdnioslość i nie­
skazitelność charakteru, które jak nić czer­
wona -przebijały się na każdym kroku jego 
żywota. Jako syn i brat najlepszy i naj- 
przywiązańszy do rodziców i do kochających 
go sióstr — jako pan, dobry i wyrozumiały 
dla sług, — jako gospodarz, zdolny i praco­
wity, — jako obywatel, czynny i obowiązkowy, 
jako żołnierz, obrońca ojczyzny odważny i mę­
żny, — jak° więzień stanu, w obec swych 
oskarżycieli odpierał zarzuty z godnością, a 
swych towarzyszów niedoli pocieszał i pod­
trzymywał dneha : gdy zaś choroba powaliła 
go na łoże boleści, -znosił cierpienia w poko­
rze ducha i z poddaniem się woli Bozkiéj. 
To też po przygotowaniu się do wieczystej 
pielgrzymki i przyjęciu świętych Sakramentów, 
Bóg dał mu śmierć lekką, zasnął i nie obu­
dził się więcej. Jak był cichy i cnotliwy 
zgasłego żywot, taki też i zgon jego.

Zgasły ś. p. Napoleon umiał zaskarbić 
sobie serca, to też zostawił po sobie wiele 
żalu, wśród licznego grona przyjaciół i zna­
jomych, najboleśniej atoli zranione zostały 
serca sędziwej tak czule kochającej go ma­
tki, wielkopolskiej naszej matrony, - dalej 
przywiązaućj małżonki, dzieci i bliskich kre­
wnych.

Zasługą jest ś. p. Napoleona, że zostawił 
nam dwa młode szczepy, dwóch synów, któ­
rych wychowywał dla dobra rodziny i na 
usługi kraju. Spodziewamy się, że jak za 
życia nieodżałowanej pamięci ojca, tak i po 
jego śmierci, te same zasady będą towarzy 
szyć wychowauiu synów, i że je kończyć będą 
według wzorów pozostawionych przez ojca, 
dziada Teodora i pradziada Henryka, a to dla 
pożytku. kraju i podtrzymania zacnego imienia 
i rodu.

Jeżeli spoglądasz na nas z góry ś. p. 
Napoleonie,| to widzisz nasz żal i smutek, 
słyszysz nasze modły zanoszone przed tron 
Najwyższego — aby cię przyjął do Swej 
chwały !

* Bnin. Komisoryczne sprawowanie urzędu 
burmistrza miasta Bnina poruczyla rejeneya re- 
gistratorowi magistrackiemu Schmolkemu z Kro­
toszyna.

* Palędzie dolne (Seefelde) w powiecie 
mogilnickim, od 42 lat znajdujące się w ręku 
niemieckim, kupił od banku szczecińskiego p. 
Władysław' Dziembowski za sumę 173,000 m. 
(1300 morgów areału).

* Teatr polski w Zbąszyniu na sali Strze­
leckiej. Jutro (w niedzielę) dnia 16 b, m. 
komedya J. I. Kraszewskiego „Miód kaszte­
lański“ .

* Rogoźno. W środę odbyło się tu ze­
branie wyborców niemieckich, na którćm po­
stawiono jako kandydatów poselskich dotych 
czasowych posłów Treskowa z Radojewa i 
radzcę sądu ziemiańskiego Czwalinę. Propo­
nowany na posła landrat Nathusius zrzekt się 
kandydatury, nie chcąc się przyczynić do roz­
strzelenia głosów'.

* Wschowa Tutejszą aptekę miejską na­
był od p. Schmidta aptekarz Nixe.

* Niemcom w Kcyni nie wystarczają ka­
zania niemieckie, głoszone co miesiąc na ran- 
ném nabożeństwie. Jakiś niepowołany kore­
spondent do „Posener Tageblatt“ pragnie jeszcze 
mieć „deutseben Kircbengesang“ i występuje 
przeciwko ks. proboszczowi Ziółkowskiemu, iż 
nie pozwala seminarzystom wykonywać na chó­
rze śpiewu, z obawy, aby po niemiecku nie 
zaśpiewali.

* Chełmno, 12 września. W dniu dzi­
siejszym odbył się pod przewodnictwem radzcy 
szkolnego ustny egzamin abituryencki. Do egza­
minu zgłosiło się 8 prymanerów wyższych i 
1 ekstranensz. Z wyjątkiem tego ostatniego 
zdali wszyscy egzamin, pomiędzy któremi znaj­
duje się trzech Polaków: Teofil Kuczyński, 
Franciszek Okoniewski i Mieczysław Popła­
wski. Dwaj pierwsi zamierzają poświęcić się 
stanowi duchownemu.

* Berlin. Towarzystwo „Przytulisko“ 
urządza w przyszłą niedzielę, dnia 16 b. m., 
przy Alte Jakobstr. nr. 37 (Louisenstadti- 
sches Concert-Haus) przedstawienie amatorskie. 
Odegraném będzie: „Państwo Wackowie“, 
komedya w 4 aktach Z. Przybylskiego. Po 
przedstawieniu tańce. Początek o godz. 7ł/2 
wieczorem. O liczny udział rodaków uprasza

Zarząd.
* Lwów, 13 września. Wczoraj spłonęła 

doszczętnie wieś Ulwówek. W płomieniach 
zginął proboszcz, ks. Kownewicz,

* Balon Renarda. Trudny problemat na­
reszcie został rozwiązany: Komendant Renard, 
jak piszą z Paryża do „Wieku“, wynalazł 
ster balonowy. Zaprojektowany przezeń balon 
budują właśnie w Calais i jest już prawie na 
ukończeniu ; za dwa miesiące przekonamy się 
naocznie o wcieleniu w życie tego wynalazku, 
którego doniosłości dziś nawet ocenić niepo­
dobna. Naturalnie, że wynalazek zastosowany 
będzie przedewszystkićm do celów wojsko­
wych ; to też wszelkie bliższe szczegóły trzy­
mane są dotąd w tajemnicy. Nie mniej udało 
mi się dotrzeć do źródła i podzielić się z wa­
mi kilku informacyami. — Komendant Renard 
oparł się w swej pracy na ścisłych oblicze­
niach i doszedł do wniosku, że kwestya steru 
byłaby rozwiązaną, gdyby tylko zbudować ba­
lon rozporządzający siłą potrzebną do wznie­
sienia się choćby o 50 centimetrów po nad 
prąd powietrzny. W tej myśli zaczął ba­
dać siłę prądów i w prostém następstwie 
szukać siły, jaką trzeba nadać motorowi. 
Rezultat tych poszukiwań tak się przedstawia : 
Na 1000 wypadków znalazł 700 razy siłę

prądu wynoszącą 36 kilometrów na godzinę, 
tudzież 991 razy silę o 99 kilometrach, — 
Otóż gdyby się udało wynaleść motor prze 
szło o 100 kilometrach na godzinę, wówczas 
istniałaby pewność, że na 1000 wypadków 
951 razy przezwycięży się prądy powietrzne, 
że tedy sterowaniu balonem nie nie stanie na 
przeszkodzie. — Na pozór rzecz przedstawia 
się prosto, ale w praktyce zbudowanie tego 
wymarzonego motoru połączone jest z niesły- 
chaneini trudnościami. — Balon Krebsa i Re­
narda, z którym robiono doświadczenia w r. 
1884, na siedm razy w 5 wypadkach doszedł 
do miejsca przeznaczenia. Żywo jeszcze ma­
my w pamięci, jaka radość zapanowała w'śród 
ogółu. A jednak był to dopiero wstęp. Ba­
lon ów biegł z chyżością 23 kilometrów na 
godzinę, a zatem sile wiatru mógł sta­
wić opór zaledwie w 500 wypadkach
na 1000. Były to więc szanse niedosta­
teczne. Zasada jednak była wynalezioną. — 
Komendant Renard wziął się z zapałem do 
pracy i dzisiaj święci tryumf swych trudów. 
Obecny balon poruszany jest motorem ważą­
cym 500 kilo i wykonywającym pracę o 50 
koniach parowych, t. j. 100 kilometrów na 
godzinę. Tak więc w 991 wypadkach na 
1000 (w 9 wypadkach uwzględnia się cyklony, 
burze powietrzne) balon przezwycięży siłę 
prądów i będzie mógł poruszać się we wszy­
stkich kierunkach, posłuszny niewolniczo ster­
nikowi. Na ezem polega nowy ten wynala­
zek, co stanowi w nim motor — to tajemni­
ca. Wiadomo tylko, że nie elektryczność 
została tu zużytkowana, lecz nowe zupełnie 
zastosowanie sił mechanicznych, których za­
sady znajdują się w dziełach naszego rodaka 
Wrońskiego.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 16go 
września śś. Kornela i Cypryana.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 36. 
Zachód o godzinie 6 minut 13.

Pojutrze dnia 17go września 5 ran św. 
Franciszka.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 37. 
Zachód o godzinie 6 minut 11.

fiaûoaoîci ¡toofíe 1 arWyeae.

* Domu polskiego, pisma beletrystycznego 
i naukowego wyszedł z druku nr. 26 i za­
wiera: Willa Erlacb, powieść przez Ossipa 
Sehubina, z języka nimfę kiego tlómaczyła 
A. P. (ciąg dalszy). — Kilka słów o Gogolu i 
j go powieści (ciąg dalszy). — Wyspa Gotland, 
obrazek z podróży, ułożył br. Wawrzyniec Ben- 
zelstjerna-Engestrom (ciąg daLzy). — Wyda­
wnictwa wdelkopolskie (ciąg dalszy). — Jak 
żywić. dzieli, napisał dr. Józef Koszutski 
(ciąg dalszy). — Wiadomości literackie, arty­
styczne i rozmaitości. — Promyki.

Praybyl! ć« Pesgaaia,
Pose »a, 14 września.

LUZ1ŃSKIEGÓ HOTEL FRANCUSKI. 
Hr. Dąmbski z żoną z Żakowa, Poniński 
z córkami z Komornik, Połczyński z żoną 
z Redgoszezy, Szatkowski ze Smogulewa, 
Biegański z familią z Cykowa, Taczano­
wski z synem z Szypłowa, pani Zakrze­
wska z Kiączyna, Priebe z Torunia, Hell- 
mann z Würzburga, Poznański z Paryża, 
Müller z Eiswerda (Westfalia).

KA.MIENSKIEGO HOTEL B1RUŃSK). 
Pani Jungfcrowa z córką z Rogoźna, Mit- 
tełstaedt z Królestwa Polskiego, Nowacki 
z Dąbrowy, dr. Pallester z Wiednia, dr. 
Pajzderski z Lwówka, Jacobi z Drezna.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń, 15 września. Jak do 

„Polit. Corresp.“ telegrafują z Rzy­
mu, znajdują naganne wyrazy cesarza, 
wystosowane do ks. Biskupa Stross- 
mayera bezwzględne uznanie w wysokich 
sferach kościelnych. Nawet osobistości, 
które politycznym ideom ks. Strossmayera 
pod pewnym względem hołdują, przy­
znają, że tenże swym kijowskim tele­
gramem popełnił jako katolicki oraz 
oraz austryacko-węgierski Biskup po­
żałowania godną beztaktowność, z któ­
rego to powodu nagana, dana mu przez 
cesarza, była zupełnie uzasadniona.

■ Turyn, 15 września. Na bankiecie 
wygłosił minister marynarki Briu mowę, 
w której oświadczył, że flota włoska zo­
stała po większój części zrekonstruo­
wana. Uwagi prasy krajowej i za- 
granicznój dowodzą, że jest ona czyn­
nikiem , o którym już nie zapominać, 
lecz pilnie się z nim liczyć należy. 
Korzystając z obecnćj równowagi euro­
pejskiej pragną Włochy zabezpieczyć wła­
sną obronę, ale nie myślą o polityce za­
czepnej. Minister winszuje Włochom, że 
same dostarczają całkowitego materyału 
do budowy okrętów. Mowę przyjęto okla­
skami.

S0SP0ÜÂ8SÏOT HASSEL i FhZEtem.

Kramsty zakładów fabrycznych 5-procen- 
towe obligacye. Najbliższe ciągnienie odbędzie 
się 1 października. Przeciwko stratom kursu, 
wynoszącym przy losowaniu około 3 procent, 
zabezpiecza bank po 1 firmą Carl N e r - 
burger. Berlin, Französische 
8 t r. Nr. 13, z?, premią 20 fen. za 100 marek.

(K) Poznań, 15września. (Sprawozdanie 
tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). 
Piękne dni pogodne, któreśmy mieli w ubiegłym

tygodniu, przyczyniły się nietylko do pomyślnego 
zakończenia prac żniwnych, ale sprzyjają go­
spodarzom bardzo przy zasiewach. Pokazuje się 
też, że gęsto rosiewane pogłoski, jakoby kar­
tofle przeważnie gniły, są me zupełnie wiaro- 
godne. — Owszem spodziewać się należy, iż re­
zultat żniw kartoflanych daleko lepszym się okaże, 
jak z początku sądzono. Na giełdzie zbożowej 
berlińskiej c ny w ubiegłym tygodniu podskoczyły 
znacznie, co i u nas naturalnie odpowiedni wpływ 
wywarło, tak, że pszenicę, żyto i owies o 6 mark. 
na węcplu wyżój notowano, jak w poprzedzającym 

odniu. Targ mimo tej korzystnej zmiany cen 
był jedn kże mniój ożywiony i dla tego interesa 
efektywne nie były zbyt liczne, płacono za żyto 
148 -154, za pszenicę 175—190, wedle jakości, 
jęczmipń 125—145, piękne, jasne gatunki przynosiły 
150—170, owies 135,—, groch 140,— za węcpel. 
łubin żółty 75,— , łubin niebieski 65,—.-, za węcpel 
osucie żytnie 5,—, ’etręby pszenne 4.50, (za 50 
kilo), wyka 110 m. za węcpel; biała koniczyna 20, 
do 60,— m., czerw, koniczyna 20—45 m. (za 50 
kilgrj

Okowita. Tendencya w pierwszych dniach u- 
biegłego tygodnia się wzmogła i dość pokaźnie 
kwanta sprzedawano do Saksonii, co jednakże ustało 
ze zmi ną powietrza na lepsze i dla tego też ceny 
znacznie spadły. Konsumcya znacznie się popra­
wiła, chociaż mogłaby być trochę większa, to też 
ruch pomiędzy fabrykantami odpowiednio się pod­
niósł i zatrudnienie lepsze. Eksport ustał zupełnie. 
W miejscu bez beczki płacono za 10,<>00 1. % 
(50-ta) 52,80, (70-ta) 33,-.

Bydgoszcz, 14 września.
(sprawozdanie izby handlowóf). Ceny za 1000 klg.

Pszenica: stara i piękna nowa —,— m., su­
chy, zdrowy towar 180—183 mrk., wilgotny, po. 
śledni towar 165—179 mik.

Zyto: (nowe i stare) 140—143 mrk., nowe 
w wilgotnym i poślednim towarze niżej notowania.

Jęczmień: według dobroci 125—135 mrk 
do browarów 140—145 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości 120 
do 130 marek, pośledni —,—.

Groch nom. wrzący 145—155, na pa z, 120 
do 135 marek.

Ok owita 50-ta 54,00 m., 70-ta 31,01 in.

Wrocław, 14 września 1883.
Żyto łza 1000 ftiEt.) słabo wypowiedziano

------cent. Cena wypowiedziana — mrk. na wrze.
sień 155,— żąd., wrzesień październik 155,— żąd., 
październik-listopad 155,— ofiar., listopad - gru­
dzień 155,— płc.

Owies. Wypowiedziano------ cent, na mie
siąc bieżący 130,00 ofiar., wrzesień październik 
129,— żąd., październik-listopad 129,— ofiar.

Olć) rzepie,wy cicho wypowiedz.---- cena
w mitjscn-----żąd. wrzesień 59 50 żąd., wrze-
sień-październik 59,00 żąd., październik-listopad 
58,OÓ żąd., listopad-grudzień 58,00 żądano.

Okowita (za lou litr, a 100%) excl. 50 i 70 m. 
podatku kons., cicho, wypowiedziano —,— litr., 
upłyń, wypow. —,—, na wrzesień (50-ta) 52.50 
(70-ta) 32,80 ofiar., wrzesień-październik 52.50 pł. 
(70-ta) 82,80 ofiar., listopad-grudzień 52,50 płc.

Cs«» »ypewJedsłaas aa czleń 15 września: 
żyto 158 — mrk., pszenica — mrk., owies 130 00 
mrk.. rzep —m.. olóf rzepiowy 59 50.

Cena wypowiedz, okowity (excl. 50 mk. podat. 
konsumc.) na dzień 14 września- (50-ta) 52.5Ó mrk. 
(70-ta) 32,80 mrk.

< oe targowe « dnia 14 września 1888.

Fos tanowienia 

miejskiśj

deput.ac.yi targów.

Za 100 
ciężki 

naj- I naj- 
wyż’-, niż.

kil ogram ó w
Średni

na>- naj- 
wyż. niż.

lekki tower 
naj- I naj 
wy i, niż

Pszenica biała 17 90 17 70 17 40:17,00 16 70,16 20
„ żółta 17 80 17 60 17 30 16 90 16 60 16 20

Zyto 15(70 15 50 15 30 15,00 14 80 <4 00
J ęcsuiień 15 50 14 80 14’30 13.50 12,20 11 70
Owies stary 13,20 13 00 12 80 12 70 12,60 12 50
i roch 15|0 i U 50 14|00 13 50 12|0 11 00

Postanowienia 
komisyi handlowej.

T O W A R
piękny I średni | pośledni

Rzep . . . 100 klg. 
Rzepik zimowy „ „ |

25 40 24 30 23 30
25 100 24 00 23 20

Berlin, 14 września. ,Sprawo?danie urzędowe.;
Ps zenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 170 
dr 193 mrk. według jakosm; na miesiąc bieżący 
płac. —, na wrzesień-październik płac. 183,-.0 
do 184,00, na październik-listopad płacono 187, 0 
do 184, na listopad-grudzień płacono 184,25—184 
do 185,75. Wypowiedziano 500 ton. Cena wy 
1 owiedziano 183 00 mrk.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. liO- 162 
e tdiug jakości; na miesiąc bieżący płacono - 
na wriisień-pażdziernik płac. 168,50 -159,50, na 
październik-listopad płacono 169—159,25—158,75,
1 stopad-grudzień płacono 160,50—160,25—163,00 
na g. i.dńeń styczeń płc. —. Wypowedziano 1800 

Cena 168,50.
Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 135 do 

65 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
—, na wrzesień-październik płacono 133 — 135, 
październik-listopad 130,50—132 — 131,50—132,50 
listopad-grudzień pł. 130.50- 132—131,50—132,60. 
Wyp. —,— ton. Orna —.

Sukurudza w miejscu płac. 136 -147 we­
dług jakości, na miesisąc bieżący płac. —, 
na wrzesień-październik płac. 136,—. Wypowie 
dziano ton. Cena —.— mrk.

Ołój rzepakowy. Za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki płac. 57,5 mrk., w miejscu z beczką 
—, na miesiąc bieżący płacono 57,6, na wrze 
sień-pażdziemik płacono 57,—, na październik-li­
stopad płacono 56,3, na listostopad-grudzień płac, 
56,00- 55,7, na kwiecień-m»j płacono 55,8—65,6, 
Wypow. —,— cent. Cena wypowiedziana - 

Okowita opodatkowana. Za 100 litr, it 100 
pret. = 10,000 litr. pret. w miejscu bez beczki płac 
—mrk., na miesiąc bieżący płacono — 
Wypowiedziano —,— litr. Cena —.—. Nieopo 
datkowana, obciąż. 60 mrk. podat. konsum. w miej 
scu 54,2—f 4,5. na wrzesień-październik płacono 
53,3—53,5, na październik-listopad płacono 63,6 do 
64,00, na listopad grudzień płacono 64,1—54,6 
na kwiecień-maj płacono} 66,2—56.0—56.6. Wypo 
wiedziano 70,000 litr. Cena 53,4. — Nieopodat, 
obciążona 70 m. podat. kons. w miejscu 34,4 do 
34,5, na wrzesieńpaździernik płacono 33,8—34,1 
październik-listopad płacono 33,9—34.4, na l.sto. 
pad-grudzień płacono 34,6—35,2—35,1, na kwie­
cień-maj płac. 36,5—37,0—36,8. Wypow. 120,000 
litr. Cena 33,8.

Hamburg. 14 września. Okowita spok., za 
wrzesień-październik 23% żąd., październik-listo 
pad 24— żąd., listopad grudzień Ł.4% żąd., gru 
dzień-styczeń 24% żąd. — Kawa good(averac-.
Santos za wrzesień 95, — , za grudzień 61%, Cle’ 
marzec 59%, za maj ć9%- Usposobienie spok. ‘ 
Obrót 2000 miechów.

Magdeburg, 14 września. Cukier ziarnisty 
excl. worka 96% —, cukier ziarn. excl. 92%
—,—. cuk. ziarn. excl. 88% Rendem. —. Drugi 
produkt oxcl. 75% Rendem, —. Usposobienie 
Niezm. Mielona rafin. z beczką 28,25. Miel. Melis 
1 z beczką 27,25. Spok. Cukier surowy I. Produkt 
transito fr. statek Hamburg, za wrzesień 14,80 
płac., 14,85 żąd., październik 13,40 płacono, —,— 
żąd., listopad-grudzień 13,10 płac., 13,121/2 żąd., 
styczeń-marzec 13,17% płac., 13,22% żąd. Spok. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym 85,000 ctr.

fipostrzeîcnh metuaroiogioms » Poznania.
w wrześniu.

i flfO!Ü5Íü& W a < poTrieirKh
Temp 
w. Cel.

14. Pop. 2
14. Wie. 9
15. Ran. 7

765 4
65 6

763 4

Z lekki. 
PłnZ. lekki 
PlnZ. lekki

pogodne
pogodne
pogodne

t 181 
fi 13,5 
' 9,1

„ „ minimum ciepła J- 8‘’1 Cel?
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według

Pos. Zeit.“ jak następuje:
Pogoda przy mglistem niebie, za dnia ciepło

słabemi lub umiarkowanemi, cokolwiek zawiejo- 
watemi wiatrami. Późnićj cokolwiek pochmurno, 
chmury wskazujące na burzę i pasami błyskawica 

dali lub pioruny. Nocą i rano silna mgła
i para.

f 

/ :

í- .)'•

(Wadesłano).
Ważne dla każdego!

kto się bez do­
brego zegarka 
obyć nie może.
Ktokolwiek ma 
zamiar nabyć do­
bry a tani zega­
rek srebrny „Re­
montoir“ niech so­
bie kupi zegarek 
z orzełkiem, a z 
pewnością pienię­
dzy nie wyda na 
próżno! Dla za- 

«I miejscowych, któ- 
rzy takiego ze- 

S garka na miejscu 
oglądać ani oce­
nić nie mają spo­
sobności, jest do­
brze, aby poprze­

dnio zażądali cennika i opisu zegarka z orzełkiem, 
który każdemu chętnie, darmo i franco wyseła 
W. SZULC, zegarmistrz w Poznaniu, ulica 
Nowa, Bazar, u którego jedynie są te zegarki do 
nabycia. — Aby zegarki tego gatunku z łatwością 
módz odróżnić od innych polecanych zkądinąd w téj 
saméj cenie, lecz gatuuku pośledniejszego, należy 
zważać na zewnętrzną ich oznakę; każdy bowiem 
zegarek t<-go znakomitego gatunku ma na koper­
cie ozdobnie wyrytego orła w promieniach gwia­
zdy na glloszowanem tle, co zarazem stanowi 
bardzo piękną dekoracyą. Wreszcie ażeby kupują­
cego ochronić w przyszłości od nierzetelnego i wy­
zyskującego naśladownictwa, jest wyżćj wymieniona 
oznaka sądownie zapisana, nie wolno jéj zat m ni­
komu naśladować, a tern mniej zużyć na zegarki 
wątpliwój wartości. (440)

Nadmienia się także, że każdy zamiejscowy 
nabywca zegarka z orzełkiem pod każdym wzglę­
dem nic nie ryzykuje, gdyż w razie, gdyby po od­
biorze zegarka kupionego uznać miał, że zegarek 
taki nie ma wartości zapłaconćj zań su oy, naten­
czas zwracają się każdemu pieniądze, jeżeli ze­
garek nieuszkodzony w trzech dniach zwróconym 
będzie. — Warto się przekonać!

Uwaga dla paląoyobl Kto pragnie palie dobre 
papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki ,YULKAN“ J. F. J K o m e n- 
dzińskiegowDreźnie. . (1828)

Amatorzy i znawcy papierosów.

Towarzystwo akcyjne zabezpieczeń na życie 
„Germania“ w Szczecinie. W towarzystwie tem 
zawarto w pierwszych óśmiu miesiącach r. b. 6429,, 
nowych zabezpieczeń na 21,874 854 m. Cały stan 
zabezpieczeń wynosił p. 1 września 152.099 polis, 
na 361,617,840 m. kapitału i 813.537 m. rocznój 
renty. Od założenia towarzystwa wypłacono za­
bezpieczonych kapitałów na wypadek śmierci, rent, 
itd. 88,9 milionów marek, a od roku 1871 rozdano 
zabezpieczonym z prawem do udziału w zyskach 
14,320,786 m. dywidendy. Majątek „Germanii“ 
podniósł się w r. 1887 o 10,224,805, tak że teraz 
wynosi 96,622,34 marek. (446)

Telegram gi©łdo«?y 
Kurycra Poznańskiego.

Berlin, 15 września 1888. (Kursa końcowe). 
Kurs z dnia

Pszenica spok.
na wrzesień-październik . .
na listopad-grudzień . . .

Żyto spok.
na wrzesień-październik . . 
na październik-listopad . . 
na listopad-grudzień . . .

OlśJ rzep, stalój. 
na wrzesień październik . .
na kwiecień-n aj....................

Okowita stalój.
eksportowa.........................
na wrzesień-październik . . 
październik-listopad . . .
na kwiecień-maj....................
spożywcza.........................
na wrzesień-październik . .
na październik-listopad . .
na kwiecień maj....................

Owies
na wrzesień-październik . .

Wyp żyta wsp..........................
Wyp.-ckowity kw.......................

„ „ „ eksportowa
„ „ „ spożywcza.

Kurs z dnia
Consol. 4%..............................
Poznańskie 4°/0 listy zastawne 
Peznańskie 3%% listy zastawne 
Poznańsk:e listy rentowe . . 
Austryackie banknoty . . 
Anstryaeka renta srebrna . . 
Rosyjskie bftnknoty .... 
Rosyjskie consol. 1871 . . . 
Rosyjskie listy zastawne . . 
Polskie 5% listy zastawne . 
Polskie likwidacyjne listy zast. 
Węgierskie 4% renta złote . 
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy...............................
Usposobienie: stałe

Szczecin, 15 września 1888.
Kurs z dnia

Pszenioa stałej
na wrzesień-październik . .

t na. kwiecień-maj ....
’ że dla niewtaiemnicz'"

uv,- .fi..¿uziermk . .
na kwiecień maj ....

Olej rzep, niezm. 
na wrzesień-październik. .
na kwiecień-maj ....

Okowita potw. 
w miejscu spożywcza. . .

„ ekspertowa. . .
„ na wrzesień eksportowa 
„ na wrzes.-paźdz. eksp

Petroleum
w miejscu..........................

14 15

183 25 183 —
185 - 184 25

159 - 160 25
160 - 161 25
161 75 163 —

56 80 57 50
55 80 55 80

34 50 ...__
34 10 34 40
34 40 34 70
36 80 37 —
51 50 ■— —
53 80 53 90
54 — 54 20
56 60 56 70

134 75 135 —
1800

-,000 —-,000
120,-
70- i—

13 14
107 50 107 40
102 90 102 90
102 - 102 —
105 - 105 10
167 75 167 80
69 02 69 10

213 25 211 75
97 - 97 75
89 75 88 50
62 - 62 25
54 25 54 25
84 10 84 —

164 60 161 75
1«6 75 107 40
45 25 45 40

(Kursa końc.)
14 15

183 183 50
188 - 190 —

151 50 156 50
160 — 162 —

56 50 56 —
55 50 55 50

£3 80 53 80
33 80 34 —
33 50 — __
33 50 —

13 - 13 -

Dodatek

/



o godzinie 3-ciej po południu zakończył życie, 
cniach, opatrzony kilkakrotnie Sakramentami śś,

proboszcz przemcncki i dawniejszy dziekan.
Eksportacya odbędzie się w niedzielę o godzinie 6-tej po południu, 
nazajutrz o godzinie 10-tej rano. (437)

ZKLs. KZEiolo£vrsłŁi.

Dnia wczorajszego o godzinie 3'/2 po po­
łudniu zabrał nam Pan Bóg po długich, ciężkich 
cierpieniach naszego drogocennego pasterza śt- p.

Iłs. lic.

Józefa Poszwińskiego
po 24 latach gorliwej wśród nas pracy. W zo­
stawionych po Sobie świadectwach pasterskiej 
Swojej działalności wieczną Sobie wśród nas za­
pewnił pamięć. (442^

W imieniu całćj smutki, m pogrążonej parafii

Dozór kościoła przcmcnckiego.
Pr z ement, dnia 14 września 1888.

Germania.
Towarzystwo akcyjne zabezpieczeń na życie»Szczecinie.

Stan zabezpieczeń p. 1-go września 1888: 152,090 polis hr
3610,47,840 mrk. zabezpieczonego kapitału i mrk.
813,537 rocznej renty.

Sowo zabezpieczonych zostało od Stycznia 1888.
6,429 osób na................................ i . . . . 21,874.851

Dochod roczny z premii i procentów 1887 17,489.701 
Stan majątkowy przy końcu 1887 .... 96,622 340 
Wypłacono kapitału, renty ctc. od 1857 r. . . 81,156,175 
Dywidenda, wypłacona zabezpieczonym

z prawem do odziała w zyskach od
r- 1871......................................................................... 11,320,786

Zabezpieczenia na przypadek wojny podług nowych przepi­
sów z dnia 15 Czerwca 1888.

Polisy i honorarynm lekarskiego nie oblicza się. 
Urzędnikom udziela się pożyczek celem stanienia kancył

pod bardzo korzystnemi warunkami.
Wszelkich bliższych szczegółów udzielają jak najchętniej L. Golden- 

ring, A bert Zöllner, nauczyciel Felsmann w Poznaniu. — J.' Weigelt w 
Szamotułach — Rud. Paschke we Wronkach A. Brüning i nauczyciel 
Werner w Międzychodzie — Palkowskl w Pniewach — F. Baranowski 
w Lwówku—C. Knothe w Międzyrzeczu — I. A. Kutner &, Syn w Nowym 
Tomyślu — 1. Kandier w Grodzisku — M. Wittig w Kościanie. J. Gła­
dysz w Śremie — Piotr Janicki, i St. Hypszer w Środzie — H. Scholz 
we Wrześni — B. Fechner w Gnieźnie — S. Koczwara w Gostyniu — 
A. Baum w Lesznie. (445)

Co tylko opuściło prasę: ^42

Cuda i łaski
Najśw. Panny Maryi Borkowskiej.

Stron 300. Cena broszurowanego egzemplarza 1 mrk. 
oprawnego 1,20 mrk. Na portoryum 10 fen. Adresować

s, ---------------- ,

Poznań, Strzałowa ulica nr. 7.

w KAWY
gurowe czystego i wyborowego smaku od M. 1,00 do 1.60, palone 3 razv 
tygodniowo od M. 1,20 do 2,00 za funt. (450<

Cukier w głowach i melony
po et nie fabry znej

HERBATY
tegorocznego sprzętu przez wielkich znawców wypróbowane po M 3 4 5 ifi 
Proszę herbaciane po M. 2,'O za funt.

Kumy, araki i koniaki
w rozmaitych gatunkath po cenie bardzo przystępnej.

2=3,
Sw. Marcin 11.

Loäätek&o Kuryera Poznańskiego Nr. 213.
INieclziel» 16 A\ rz<'śnia 1SS8.

Niżój podpisany Bank przyj­
muje: (844)
Drobne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 
kwoty większe, każdego cza­

su płatne po 3l/a»/o, 
a za trzymiesięcznem wypo­

wiedzeniem po 4%. 
Bank

Zwiazin Spńłet Zarobkowych.
Dr. Kusztelan.

Czerwona apteka
w Poznaniu

puli-ca p uwuziny dalmatyńskl

proszek na owady
gwaranlnjąr za to, że jest czysty, 
delikatnie umielony I nadzwyczaj 
skuteczny. Nie nnhży go identy­
fikować z tz. perskim proszkiem na 
owady, który jest mniej lub wlę- 
cój fałszowany i bezskuteczny. Pra­
wdziwego (lahiiatynsklego proszku 
na owady dostarczam funt po 4 Mk„ 
oprócz tego w puszkach blaszanych 
od 25 fen. pocz., w puszkach z roz­
pylaczem od 50 fen. i i Mk. — 
nadto poleca (2004)

naftalinowy napier na mole
do wkładanin w meble, suknie itp 
6 arkuszy 50 fen.
Tynktura na mole butelka 1 Mrk. 
Trwałe rozpylaezne do proszku na

owady po 60 fen.
Czerwona apteka

w Poznaniu Stary Rynek 37.

itajlepaistrajtSjś

lonczeli, cytr i gitar poleca
Schlesingera skład muzykaliów, 

Poznań, ul. Wilhelm. 7.

©kład wszelkich
aparatów i sprzętów kościelnych.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeźbiar­
skich i pozło niczych; a mianowicie zajmuje się całkowitein udekorowaniem 
kościołów kaplic klejowo, olejno i tempera w rozmaitych stylach, buduje 
nowe olta rze murowane jako też drewniane; przerabia i odzlaca stare 
ołtarze, a spróchniałym nadaje trwałość pierwotną przez moczenie tychże 
w balsamie. (Na wszelkie roboty po kościołach, kaplicach itd. wykonuje 
na żądanie szkice i kosztorysy.)

Poleca .rozmaitej wielkości figury św. Pańskich i stacye drogi Krzy­
żowej z mozajkowój masy w naturalnych kolorach malowane i miejscami 
złocone, oraz obrazy św. Iwańskich i stacye drogi Krzyżowej na blasze lub 
płótnie artystycznie malowane.

Wykonuje wszelkie przyhory kościelne, jako to: chorągwie, hałda 
chimy. ornaty, kapy, bursy, stuły, komże, alby itd.

Poleca również monstraneye, kielichy z patenami puszki do komu­
nikantów i hoslyi, krzyże na ołtarze i do procesyi, lampy wieczne, lichta­
rze kościelne, naczynia do Oleju św., trybularze i łódki do kadzidła, dzwonki 
harmonijne itd. po bardzo mzkich cenach.

Sprowadzając wszelkie sprzęty w znacznych ilościach wprost z pier­
wszorzędnych fabryk, jestem w możności oddawać takowe po taniej cenie.

Nadmieniam przytem, i\ ułatwiam nabywanie wszelkich aparatów 
kościelnych na odpłaty nawet na czas dłuższy, gdyby stosunki t.ie pozwą 
laty na razu większych robić wydatków. (1943)

Robota gustowana i trwała, ceny bardzo przystępne.

J Szpetkpwski, dekorator kościołów,
Poznań, Berlińska ulica nr. 3.

HProszels:
przeciw poceniu nóg.

Doświadczony I nieszkodliwy
środek ten usuwa w krótkim czasie 
pocenie i nieznośne cuchnięcie nóg. 
Mążna go również użyć' przeciw po­
ceniu rąk i potu pod pachami. W pu
szkaeh z, przyrządzeniem do uży­
cia po 1 M. i po 50 fen. poleca
Czerwona apteka

w Poznaniu Rynek 37.

Hygiemczne mydło uniwersalne.
niezrównany środek na miejscowe 
sparaliżowania, reumatyzmy, po­
dagrę, w każdym stadyum bóle 
nerwowe (kurcz ), ból w twarzy, 
nerwowy bói głowy (migrenę), ze­
szły* nien’e, ubezwtadnienie po­
jedynczych systemów nerwowych, 
słabość muskulów spowodowaną 
natężeniem, kurcze muszkułów, 
mianowicie kurcz w łydkach, ból 
w karku, niedyspozycye gardła 
(chrypka), pocenie się ramion, 
nóg i rąk Wszystkim matkom 
poleca się usilnie na reumatym 
u małych dzieci, przy nieustają­
cych kurczach i drganiu oczu, 
twarzy, karku, piersi i brzucha 
itp. — Cena za kawałek 1 mrk. 
5Ó fen. (2 kawałki za 2 m. 50 f.)

Aby uniknąć naśladownictwa 
przesyła się tylko bezpośrf dnio 
za poprzednióm nadesłaniem nale- 
żytości. — Przepis użycia załą­
cza się do każdej przesyłki.

Sprowadzić można jedynie tyl­
ko przez H. EGGERTA w Cor- 
mons (Küstenland ■(2205)

Wybór wielki.

Materye
tak zagraniczne jak i krajowe

na porę jesienno-zimową,
odebrał i poleca

E.
krawiec 

Stary Rynek nr. 8.
Wszelkie przedmioty w zakres krawiectwa wcho­

dzące wykonuję jak najstaranniój i podług najno­
wszych żurnali. (454)

Ceny przystępne.

cnx-

90
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N
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Drut stalowy
— zwijany z trzech drutów --w krę­
gach po 50 i 250 metrów, w cenie 
Mrk. 6,00 za 100 metrów, przy 
odbiorze 250 metrów franko naj­
bliższej stacyi kolejowej,

siatkę drutową
cynkowaną

Ustanowiwszy wyłącznie dla mego interesu egzami­
nowanego bandażystę, polecam wszelkie

bandaże narnpinry, gorsety or­
topedyczne, maszyny na krzy­
we nogi, także całe sztnezne 

nogi, opaski dla pań,
rozmaitego gatunku podług miary. (361)

Wszelkie reparacye uskuteczuiam spieszde.

W. A. Kasprowicz,
Poznań, Fryńeryłowska ulica nr. 4 przy placu Sapieżyńskim,

Fabryka bandaży i czarnej gumy,
Skład wszelkich przedmiotów do chirurgii, opatrunków, 

wszelkich artykułów dla browarów, gorzelui itd.

z otworami w różnych wielkościach 
na klatki i płoty, w cenie po Mra. 
0,50 za metr kwadratowy,

oraz wszelkie inne artykuły wcho­
dzące w zakres gospodarstwa wiej­
skiego polecają po najtańszych cenach

L. Zboralski i Spółka
Pleszew.

po polsku lub po niemiecku 
przez X. Enna.

Cena za egzemplarz 10 len.
poleca x

Drukarnia Kuryera Pozn.

KARTKI:
do Bierzmowania,

poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

do zapisywania Bierzmowanych
poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.
Własnej fabrykacyi:
Oliwy <So machin, dwa razy rafinowane i odkwaszone.
Oliw« do centryfug (separatorów).
Oliwę do maszyn do szycia. (124
Smarowidło na osie.
Skitoltnę, nowe smarowidło na skóry i pasy uznane za naj­

lepszy środek do konserwowania skór wszelkiego gatunku.
Płyn do konserwowania drzewa (płotów, belek i t. p.) tak 

zwany Carholineum i Phenoleum.
Dwnsiarczyn wapniowy (dwnsiarczyk wapna) chemicznie czysty 

11—12 stopni Bó. zawierający, najtańszy środek desinfekcyjny dla 
gorzelni, browarów i t. d.

Dwnsiarczyn wapniowy bywa także używany w połączeniu a kwa­
sem solnym do odgoryczanla inbłn.

Kwas solny.
Wszystko w jak najlepszej jakości i po możliwie niskiej cenie poleca

Lr. Roman May,
fabryka chemiczna w Poznaniu,

Kantor: Podgórna ul. 13, I piętro.

J. Komendziński,
Skład sprzętów kościelnych i zakład malarski,

Poznań, Św. Marcin nr. 9,
poleca po przystępnych cenach ręcząc za trwały i rzetelny 
wyrób: ołtaizyki do noszenia w rozmaitych stylach z pię- 
knemi obrazami, chorągwie, baldachimy, kierce, latarki, 
krzyże, marszałki, lampy wieczne, lichtarze, pająki z brązu 
lub kutego żelaza. (1930)

Podejmuje całkowite renowacye kościołów i pojedyń- 
czych części, maluje nowe i odnawia stare obrazy i freski, 
pozłaca ołtarze, upiększa wnętrza świątyń Pańskich, nadając 
takowym właściwy styl przez malowanie i architektoniczne 
rysunki_____________________________________________ _

^5DL1TZ,P^
76 Św. Marcin 76

Fabryka stępił kauczukowych
y , drukarnia

I i g at

Nagrobki
jako to: krzyże, obeliski, płyty, poduszki, książki z pia­
skowca, marmuru, granitu i syenitu, poleca

w największym wyborze w różnych stylach i formach 
od skromnych do najwykwintniejszych, we wlasnęj fh- 
bryce wykonywane, mam zawsze w znacznych zapasach 
na składzie. Wyrób jak najstaranniejszy, z doborowego 
suchego materyała.

Wielki wybór
materyi na pokrycie

tylko w najnowszych modnych deseniach.
Ceny rzetelne i jak najprzystępniejsze.
Na żądanie wykonuje się we fabryce pojedyńcze sztuki

łub całe garnitury podług osobnych rysunków własućj 
kompozycyi. (1717)j. Zeylaiiil.

M. Felerowicz,
ulica Wilhelmowska II obok hotelu francuzkiego,

odebrał i polecamat ery e
z krajowych i zagranicznych fabryk na ubrania, pale- 
toty itp. po cenach, jak zwykle, umiarkowanych. Zamówie­
nia wykonuje elegancko podług najnowszych -wiedeńskich 
i paryzkich żurnali. (381)

Niemniej także zwraca uwagę Przewielebnemu Ducho­
wieństwu na dobry i wygodny krój rewerend.



Wielebnemu Duchowieństwu
wam zaszczyt donieść jak najuprzejmiej, że powiększywszy znacznie mój
słęład spssęiów feośoielnyoh,
polecam takowe w gustownych fasonach i wielkim wyborze a mianowicie:
Monstraeye w różnych stylach, puszki de komunikantów I hostyl 
kielichy z patenami, naczynia do Olejl św,, pateny do chorych, am­
pułki, kropidła, koclełkl do wody święconej, konewki i naczynia 
do chrztu, lawatarze, nowo ulepszone tnrybnlarze z łód­
kami do kadzidła, krzyże różnej w ielkości na ołtarze I do pro- 
eesył. kłerce, relikwiarze, lampy kościelne (wieczne) I przed obrazy, 
pąjąkl. lichtarze z bronzu, mosia.dzn I alfenldy, dzwonki harmonijne, 
żelaza de wypiekania hostyl, z przyrządami do wycinania ta­
kowych 1 l. p.

Nadmieniam uprzejmie, że wszelkie wyroby wprost z pierwszorzę­
dnych sprowadzam fabryk, a że dla zaoszczędzenia dość znacznych kosztów 
podróżujących nie wysełam, przeto jestem w możności takowe po tań- 
nzój oddawać cenie, ręcząc nadto za rzetelną po każdym względem 
UBlugę i towar. ' (272)

Wszelkie reparacje, posrebrzania I odnawianie starych sprzę­
tów kościelnych I innych, uskuteczniam rzetelnie po możliwie ta­
nich renach w czasie najkrótszym.

Szanownym dozorom kaśriołów, których chwilowy stan kasy nie 
pozwala na większe jednorazowe wydatki, ułatwiam w tym razie nabywa­
nie i odnawianie sprzętów na odpłaty, rozkładając takowe na czas 
późniejszy.

Ponieważ od sposobu obejścia się przy oczyszczaniu przedmiotów 
posrebrzanych zależy ich trwałość i utrzymanie świeżości, polecam na ten 
cel osobno preparowane mydło I proszek z dołączeniem oplsn Ich użycia,J. STAIIK.
specyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych* 

Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 21.

R. BARCIKOWSKI,
DROGERYA,

T*ozii»ii w Bazarze
poleca po cenach nader przystępnych i w doborowych gatuukach
Oliwy do machin. Smarowidła na osie.
Tran na szory 1 skóry.
Mydła szczecińskie twarde do prania.
Mydła rzadkie białe i szare.
Świece ołtarzowe z białego czystego wosku tylko la. 
Olej do palenia dobrze rafinowany. (163)
Petroleum salonowe.
Świece stearynowe „Apollo“.
Mydła toaletowe i lekarskio.
Perfumy francnzkle 1 angielskie.
Farby, pokosty 1 lakiery.
Sól kuchenną 1 bydlęcą luźno i w całych wagonach. 
Makuchy rzepiowe i lniane.
Herbaty w doborowych gatunkach i tanich eonach. 
Prawdziwe francuzkle Araki, Cognac i Rum. 
Wszelkie korzenie, wyborną oliwę prowanską

do potraw znanej dobroci.
Wszelkie wody mineralne wprost z źródeł sprowa­

dzane itd. jtd.

Wielka wyprzedaż
z powodu przeniesienia składu

po znacznie zniżonych cenach.
Wszelkie towary obecnie w obfitym wyborze na 

składzie a mianowicie: garnitury stołowe z por­
celany i angielskiego fajansu, garnitury <lo ka­
wy na 6 i 12 osób, garnitury do mycia 
kolorowe (5 części) od 5 mrk. począwszy; szkło 
stołowe krajowe, czeskie i francuzkie, lampy 
stołowe, wlsztące i nocne z najlepszych źró­
deł, tace w najnowszych deseniach i rozmaitych wiel­
kościach oraz wszelkie w zakres handlu mego wcho­
dzące artykuły polecani po cenach rzeczywi­
ście znacznie zniżonych. (1938)

B. Szulczewski,
Poznań.

Przedmioty luksusowe wyprzedaję 50% 
niżej ceny zakupna.________________________ __________

tegorocznego sprzętu i to:
Nr. 1. 2. 3. 4. 5.

po M. 6,00, 6,00, 4,50, 4,00, 3.00,
za fant. (444)

Prusze herbaciane
po 2 i 3 marki.

SAMOWARY
oryginalne tulskie

Prawdziwe

towary chińskie i japońskie
poleca

B. HOZAKOWSKI,
Toruń.

Główny skład herbaty 
i Samowarów.

Superfosfaty,
sztuczne nawozy, mąkę z kości, 
mąkę z żużli Thomasa, kalnlt, 
saletrę chilijską 1 t. <1. poleca pod 
gwarancyą zawartości po cenach tanich i wa­

Podróżujących ani zastępców nie wyseła się. 
p Zamówienia uprasza się wprost listownie.

runkach spłaty dogodnych

R. Barcikowski, Poznań.
i «x

Poznań, św. Marcin nr. 16,
3 Jedyny polski

skład machin do szycia
poleca najlepsze machiny Slngera, 

m lipskie słupkowe, cylindrowe itp. 
również (159)

s- Machiny
® do wyżdżymaDia bielizny,

wielki wybór lamp
(N stołowych i wiszących,

(143)

Alcoholometry
podług najnowszych przepisów urzędu celnego

(twerichts- Alcoholometer)
poleca

Z. Mazurkiewicz
POZNAŃ,

ul. Blsmarka nr. 10.
Skład przyborów technicznych dla cukrowni 

i gorzelni oraz fabryka pasów do maszyn.

Mechaniczna

es

Cenniki na życzenie gratis i frank©.
Podług cennika ułożonego praktycznie z uwzglę­

dnieniem cen najumiarkowańszych polecam:

Urządzenie kompletne z doboro­
wych i trwałych mebli

pracownia reperacyi.
Ceny bardzo przystępne warunki ¡dogodne.

Rodacy! zanim kupicie u innego, przekonajcie 
się najorzód u swego.

"W y ro"by
fabryti wiieł i lilierów zirowotnycli i luksusowych

B. KASPROWICZA
w Gnieźnie przy ulicy FryderykowskłójW pod Karpiem

jak nenedyktynka, Chartreuse żółta lub zielona, Abrlcotine, Mocca, 
Cacao à la Vanille, Crème de Rose, Vanille, Marasqnlno, Orange etc. 
równające się w sinakn i dobroci znanym likierom franenzkim, jednak 
z powodu oszczędzenia frachtu i cła o 2/g taniéj. Holenderskie Curaçao, 
Marasrhlno d. Zara, Boonekamp, Augostura, Alaszówka, Berlińska 
żytulówka, Gdańska, najróżniejsze nalewki z owoców krajowych, 
włoskich i francuzkich, wszelkie likiery tak zwane polskie: różowy, cy­
trynowy, złoty, miętowy, lmblerow’y, pomarańezówka etc. Wszystkie 
na Dyseldoifski sposób wyrabiane eseneye pnnezowe jak: Ananasowe, 
Borgundzkle, Arakowe etc. i własne nowe wynalazki jak: 
Starka, Baski balsam, Karpatówka 1 litewski kordyał poleca się 
Szanownéj Publiczności po cenach fabrycznych w handlach kolonialnych, 
cukierniach, restauracyach lub wprost z fabryki.

Wysyłki uskutecznia się franco od jak najmniejszéj ilości począ­
wszy i jak najtaniój. — Opakowanie nie oblicza się________________ (199)

pokoi 4

019'fi) M. wykwintne do 4 pokoi 15631 
i t. d. stósownie do wymagań gustu i rozmiarów 
pomieszkania. (154)

Ceny pojedynczych części urządzenia obliczają 
się nie wyżej jak w cenniku.

A. Andruszewski,
Magazyn mebli,

Wielka Rycerska ul. 8.
Cenniki na życzenie gratis i firanko.

19

Mój bogato zaopatrzony (109)

SKŁAD

towarów złotych i srebrnych
oplecam łaskawym względom.

STANISŁAW SZUBERT,
złotnik i jubiler,

POZNAN. ULICA WILHELMOWSKA Nr. 7.

O Jasiński i Ołyński

Nauczyciel domowy mogący chło­
pców przygotować do kwarty.

Nauczycielka egzaminowała w śre­
dnim wieku. doskonała w muzy­
ce, franruzklem I angielskie— 
(była przez kilka lat w Paryżu).

Młoda nauczycielka muzykalna, 
(1-sze miejsce)

Nauczycielka fraacazka z pateu- 
gtem, biegła w muzyce, znająca 

przytem dobrze język niemiecki
l angielski.

Nauczycielka Niemka katoliczka, 
znająca język polski i francuzk; 
ale nie muzykalna na 300 marę

Rządzra żonaty wyborny i pili 
gospodarz z znakoaiteml świ 
dectwanii z wzorowych niemiecki' 
gospodarstw.

Ekonom kawaler w średnim wiel 
z świadectwami po kilka lat 
każdego miejsca. (44 )

Kilku gerzelników znających d 
kładnie swój zawód, kotlarstw 
takżo z kaucyami.

R. M. Koczorowski,
Podgórna ul. 7.
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Poznań, Św. Marcin 62
poleca

Oliwy do machin, (i58)
Smarowidło na osie,
Tran szwedzki Bergen,
Oliwa na patentowane Malaga,
Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie­

rem bursztynowym i spirytusowym, 
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową

i pszenną, modre, borax, świece steary 
nowe i wszelkie artykuły w gospodar 
stwie domowem niezbędna

Panny biegle w Myci
płaszczy i sukien znajdą zatrudnił 
nie przy 'WllhclmowslŁli , 
alley nr. »6. (44 ;

Dla mloizieżj aiaJniciiij
poleca

prywatne objad;
oraz pemieszkania 

z calkowitem utrzymaniem : 
cenę przystępną (40v

p. A. Sikorska,
Wrocław, Gross® Fel< 

strasse 1O. łł. II p.
Zgłoszenia przyjmuje się < 

8-go października.

Świece ołtarzowe
Wyrabiane w mej fabryce z czystego wosku pszczelnego, 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych a polecone Wie­
lebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym
przez Nąjprzewielebniego Arcypastcrza dekretem 
z dnia 11 llpca r. b. N. 556|87 mam zawsze w każdej 
■wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiarkowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko­
sztów przesyłki. (1177)

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece pp. K. Nowakowskiemu, kupcowi 
w Inowrocławiu, B. Binkowskiemu, aptekarzow i 
w Strzelnie, J. Siarkowi jun. kupcowi w Mo­
gilnie, A. Skowrońskiemu kupcowi w Osiecznic,

NI. Sobecki,
fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku.

Poznań, Szeroka ul. 24._________J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiądzu.

Śty Marcin nr. 65,
poleca na nową kampanią po bardzo przystępnych cenach:

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania.

Gotowe całkowite, aparaty są każdego czasu w fa­
bryce do obejrzenia, jako też pojedyncze części zawsze 
w znacznym zapasie.(955)

Sty Marcin 68 wprost Piekar 
poleca w bogatym wyborze buciki dam­
skie w rozmaitych fasonach i trzewiki 
wycięte, prawdziwe cacka, męzkie buty 
długie z rzadka pięknej skóry warszawskiej, 
kamasze wszelkiego rodzaju, formy angiel­
skiej. Dobre obuwie jest bardzo ważną czę­
ścią ubrania ludzkiego. (1716)
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Plasacae
nieprzemakalne
poleca jako reprezentant fabryki 
gumowej po cenach fabrycznych

Poznań, Fryderykowska ul. 4. 
przy placu Sapicżyńskim.

Skład specyalny towarów gumo- 
i gutaperkowych.

i elewa gospodarczego
bezpłatnego potrzebuje od 1 
października r. b. Domin. 
Skotniki p. Papros.

surowe, czystego i wybornego smaku jako też zawsze 
świeżo paloną parową (879)

Kawę (Blelamge)
(Karlsbadzką mieszankę).

Herbatę chińską
ostatniego sprzętu po 3, 4 i 6 mrk. za funt, oraz bardzo dobre

prusze herbaciane,
Araki, rumy, koniaki, franc. czerwone 

i węgierskie wina
poleca

W. BECKER,
plac Wilhelmowski nr. 14, róg Teatralnej ulicy 

obok cukierni p. Wolkowitza.
Próby i ceuuiki wysyłam na żądanie franko. _______

Sprzedaż

tryków Negretti
w mej owczarni rozpoczęła się.

Iłówiec (Nitsche) p. Czempiń (sta-
cya kolei żelaznej). (427)

Lehmann.

Organistę
młodego, żonatego, trzeźwego, któ­
ryby też na życzenie mógł się zająć 
gospodarstwem lub inną usługą 
wskaże Ekspedyeya Kuryera Po­
znańskiego sub P. B. 392.

Kasyer
z najlepszem poleceniem, biegły w : 
chunkowości i korespond ncyi n 
mieckićj, były nanczyclel, żona 
w wieku starszym, szuka odpow. 
dniego zajęcia. Obeznany jest tal 
z hodowlą szkółki drzewek owo 
wych i róż jako też z kartnlctw« 
postępowem. Wymagania jego 
skromne, a mógłby w czasie woln; 
uczyć dzieci czytania i pisania p - 
skiego. Bliższych wiadomości udzi 
Eksped. Kuryera Poznańskie 
pod lit. 373.

Wielebnemu Duchowieństwu poleci.^

gospodynie
z bardzo chlubnemi świadectwan 
zaraz lub od 1 października BIó:" 

zleceń Prydrykowska nl. 26.
(44.9) Zielazelc.

x: ' 7? •=ro w c
<0 ”K C

ra 55 *-
- -go.< SJS S =S N t*
a £-°

OJ c ¡Ç
X z. ,-S

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Zaangażujemy natychmiast 
lub od 1 października r. b.

zdolne#©

ekspedyenta
Kouieczną jest znajomość , 
zyka polskiego i własnoręczi * 
napisana oferta. (4i )

Bracia Andersch
F. Sujeckiego 

Itestanrant Centn
przy ul. Berlińskiej nr.

poleca na niedzielę

Gęsie wątrób!
i

świeże raki
Piwa Kulmbacbskie Kiesliu- 
ga, Kobylopolskie i grodzi­
skie — .tudzież wina najwy-

borniejsze. (448)

Owczarnia zarodowa 
Oxfordsliiredown Skot­
niki p. Papros (stacya 
kolei Inowrocław). (416)

Sprzedaż tryków
rozpoczęta.

J. Grrabski.
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